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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D LA  W SZYSTK ICH  O  W S Z Y S T K IE M

Łzy Stasia i Gorgonowej
Denerwujący dzień w procesie krakowskim

f ra k ó w , 9-go marca.
*  j p y  dzień procesu Rity G orgonowej
•a» m  e rozpoczyna się przy niestab­
i l n i  zainteresow aniu publiczności, a za- 
du nunej kontroli. Zjawia się prezes Są- 
ryc7n i i g0Wez°  Hubl- k tóry  jaknajkatego- 
tok„i I zabrania w oźnym  wpuszczać ko- 
sco i *®k bez biletu w stępu lub na miej- 
Jedn n-Iewłaściwe- Sąd w zbrania wstępu 
bilet 2 Pap’ k tóra  przyby ła  z cudzym 
Styn-m‘ D ziennikarze milszą w pisyw ać 

nazwiska na listę u woźnego.
Pr?, k kory tarzu  oczekuje S taś z ojcem, 
t o n , ? !  również dr. Csala i Kamiński z 
H s & oni zeznaw ać jako św ladko- 
o zpraw ® zaczyna się, jak zwykle, 

?0(łz- 9-teJ min. 15.

Dalsze zaznania Stasia
StafirzewodRiczący poleca zaw ezw ać 
dan ‘ '^ taś b y ł w dniu w czorajszym  ba- 
CZ07H przez Półtorej godziny przez rze- 
s.^n aw có \y  prof. O lbrychta i Janków - 
zvra0' św iadka usposobić pogodnie, 
!Ka^ {.a s>« doń przew odniczący ze sło-

No, dobrze się pan czuje?
7 Iaj uśmiecha się i pow iada: — Tak. 

€e„„ac,zynają się pytania przew odniczą- 
0pn '.k tó ry  zw raca się do świadka, by 
* < w edziaf- w Jakie] sytuacji zastał Gor- 
ko'„ .q’ sd y  w biegł z krzykiem  do po-0 |ca>
sitar*!! S tanąłem  na progu pokoju o- 
ko;„ Pei> z k tórego przechodzi się do po­
koi,. Pj?a- Ojciec i oskarżona byli w PO­
C I ltarżoneJ. Ojciec w bieliźnic, oskar- 

p Pw futrze. 
to  II: Zewodniczący: — Na podstaw ie cze- 
ch^in^ytom nił pan sobie, że w  hallu za 

c , O b y ła o skarżona? 
tam j  ~~ Na podstaw ie postaci, którą 

O działem .

‘'^w ielk a rzecz zamordować..."
ie o Ifew odniczący: — Czy to praw da, 
aiewio!u0now a m ówiła przed kimś. żo to 

rzecz zam ordow ać, bo i tak u-

*  r *  d y s z a łe m  od p. Gorgonowej 
*Prawn w icach 0 uwolnieniu jakiegoś
. W «« m orderstw a, 
oiera szeregu dalszych pytań za-

obrońca W oźniakowski i o- 
st°tnvnu’ żo U zn an ia  św iadka w wielu 
u śledzi1 ? UI,ktach odbiegają od zeznan 

órypu c* -fest cały  szereg szczegółów, 
??czanT ? rzedtem nio mówił, a są poopu- 
« r°siłbv 6CZy’ któro przedtem  zeznał.

°. Porównanie ostatnich zeznan 
2 ak tami.

Póżnl^]°dnlczący ośw iadcza, że nastąpi

^ z & ły : -  D laczego pan nie po- 
Staś; JCUó że pan w idział jakąś postać. 

*— Bo ojciec bardzo  płakał.

p Jede„ ,  ^ ^ U C le  CZ3SU
I r ° znaw ca Prz,ysiegłych wnosi, by rze- 
n®' co jj- pr°Ł O lbrycht w ypow iedział 
v.yczUclo czy  św iadek ma dobro
J a k > h ia ł  w  a t0 z tego względu, że 
w  W edt„^ zorał o  trzech minutach, 
Za* z°b aczv i,:':ego “Płynęły  od chwili. 

^  b Ł  V  ,PosW - a * do czasu, gdy 
1 krzykiem  do ojca.

R zeczoznaw ca zaczyna obszerniejszy 
Wywód, na co zw raca uwagę przewodni­
czący, że obecnie w yw ód taki byłby pro- 
ceduralnio nio na miejscu i dlatego należy 
go odłożyć na później.

Przew odniczący: — He czasu upłynę­
ło od stw ierdzenia przez pana m order­
stw a do czasu badania śladów przez pa­
na razem  z żandarm am i?

S taś: — P ó ł godziny.
Obrońca W oźniakow ski: — Panie 

znawco jest coś dla pana. Świadek mówi, 
że pół godziny.

P o paru interpelacjach ze strony  przy­
sięgłych zadaje pytania prokurator i mó­
w i:

— Niech mt pan opowie o wycieczce, 
k tórą pan zrobił kajakiem z kolegami.

S taś opisuje dokładnie trasę, w y c ie c z  
ki, k tóra biegła przez szereg rzek. Roz­
poczęto ją w  Łucku, a ukończono w W ar­
szawie. Droga rzekam i w ynosiła około
2.000 km.

P rokura to r po opisie tej w ycieczki: — 
Pan ma fenomenalną pamięć, zwłaszcza 
w dziedzinlo geografii.

Obrońca E ttinger: — P roszę o zapro­
tokółowanie tego odezwania się pana pro­
kuratora.

Spor o sposób badania świadka
W  toku dalszych pytań prokuratora, 

obrońca Ettinger zaznacza. że jego spo­
sób badania świadka nio zgadza się z nor­
malną techniką sądow ą. P rokurato r za­
daje pytania i po odpowiedzi świadka 
tłóm aczy, co mówiła o danej rzeczy  o- 
skarżona.

Poco go inform ować — mówi obrońca.
W  tym  momencie G orgonowa upor- 

czywio donraga się pozwolenia jej zada­
nia pytania S tasiow i. Pow strzym ana 
przez obrońców  dajo w reszclo spokój I

siadŁ Obiady I łóżko
Staś zapytany, czy byli z siostrą  gło­

dzeni przez oskarżoną, opowiada co o trzy ­
mywali na obiad. Gdy był Zaręba obiad 
był lepszy. Była zupa, mięso. Gdy ojciec 
w y je c h a ł dostawali placki kartoflane.

P rokura to r: — Czy byliście glodm ?
S taś: — Nie, szafa była o tw arta , był

^ " p ro k u ra to r :  — Czy jedliście suchy 
chleb? ,

S taś: — Nie. było masło, konfitury.
P rokura to r: — Czy pan sam brał, czy 

Gorgonowa daw ała.
S taś: — Nie, ja sam brałem . (Na sah

Śm P ro k u ra to r: — C zy w  kry tyczny  w ie­
czór, gdy Romusia chciała iść spać z Lu­
sią. by ła  m ow a o  jaklemś wąskiem łóż-

kH"staś: — Tak. oskarżona mówiła, że
Romusia nie może spać z Lusią, bo jej 
łóżko jest wąskie.

P rokura to r: — A czy przedtem  spala 
tam R om usia?

S ta ś: — Tak.

Koszula
Poniew aż św iadek zeznał w  dalszym 

cugu, że w idział oskarżoną krytycznej 
”ocy w koszuli żółtaw ej, natom iast inni 
świadkowie twierdzili, że widzieli Gor-

gonową ow ej nocy, tuż po wypadku, w  
koszuli seledynowej, prokurator pyta, czy 
przy  świetlo lampy św iadek mógł pom y­
lić się co do koloru koszuli.

S taś odpowiada, że mógłby się pom y­
lić. Nie mógłby się natom iast  ̂ pomylić, 
gdyby chodziło o rozróżnienie białe] i ko­
lorowej.

Postać za choinką
Prokura to r: — Czy pan pamięta, źe 

pan kom isarzowi policji odrazu powie­
dział. że postać ow a, to by ła  Gorgonowa.

S ta ś: — Nio pamiętam.
P rzew odniczący: — Bo pan w czoraj 

powiedział, że odrazu.
S taś: — Pam iętam , że powiedziałem, 

aie nie pamiętam, że odrazu.
P ro k u ra to r: — Czy pan miał odrazn 

pewność, gdy pan szedł na policję, co 
była za postać?

S ta ś : — Miałem wątpliwość.
P rokura to r: — C zy panu podsunięto 

na posterunku, że to by ła  Gorgonow a?
S ta ś : — Nio.
P ro k u ra to r: —  Co panu powiedzieli?
S ta ś: — Zapytano mnie, kto to  mógł 

być.

Zmęczony Staś i niezmordowana 
Gorgonowa

P o godz. 11-tej zarządzono p rzerw ę i 
wznowiono przesłuchiw anie św iadka o  
godz. 12-tej. Św iadka badają obrońcy. 
Pytan ia  w ów czas staw ia adw. Ettinger. 
Usiłuje on w yjaśnić kw estję, czy rzeczy- 
wiścio S taś odrazu uprzytom nił sobie zu­
pełnie zdecydowanie, żo postać, k tórą do­
strzegł, to  by ła  postać oskarżonej i czy 
mu tej myśli kto nie podsunął. Kwestję tę 
trudno było ze św iadkiem  ustalić.

P rokura to r: — P roszę o stw ierdzenie, 
ozy św iadek Jest zmęczony.

Adw. E ttinger: — Dopiero była p rzer­
wa. C zyżby świadek w  ciągu pięciu mi­
nut już się zm ęczył?

Przew odniczący: — D ow iadyw aliśm y 
się w  czasie pauzy, jak się czuje świadek 
i powiedziano, że rzeczyw iścio jest zm ę­
czony.

Obrońca W oźniakow ski: — T o kobie­
tę 30-letnią, która  przebyła tyle m iesięcy 
w więzieniu trzym a się po kilka godzin 
dziennio 1 nio zatroszczono się o to, żeby 
mogła spocząć, a p rzy  16-letnim chłopa­
ku ma się litość. Odzież równość p raw ?

P rokura to r: — Gorgonowa odpow ia­
dała w  sposób tak energiczny, że w cale 
nio było widać zmęczenia. (Oklaski pu­
bliczności).

P rzew odniczący (zw racając sie do o- 
brońców ): — Enuncjacja panów nie była 
potrzebna. Jeżeli oskarżona była zmę­
czona. to by ło  rzeczą panów zwrócić na 
to uwagę. Pani G orgonowa nio chciała u- 
sląść w czasio zeznań, w ięc zarzu ty  są 
zupełnie niesłuszne.

P rokura to r coś w traca.
Adw. W oźniakowski: — Prosiłbym , 

żeby pan przewodniczący by ł łaskaw  
poprosić p. prokuratora, względnie pole­
cić mu, by nam nio podpowiadał. P y ta ł 
się, to m yśm y siedzieli spokojnie, niechaj 
i on nam nio przeszkadza. M y za pomoc 
dziękujemy.

P rzew odniczący: — Panie Stasm . czy 
pan jest zm ęczony? Zaznaczam, że choć

przerw iem y, to pan nie będzie mógł poje­
chać do W arszaw y.

S taś: — Chciałbym skończyć z tem.

Choroba matki
Adw. Ettinger: — Pan  mówił o matce, 

czy pąn pamięta, na co chorow ała matka, 
czy m iewała a tak i?

P rzew odniczący: — Poniew aż jesteś­
my zgodni z tem, że św iadkow i ciągłe 
przypominanio choroby matki może spra­
wiać przykrości, m ożeby mu tego oszczę­
dzić?

Znowu o postaci za choinką
Obrońca Ettinger znowu pyta świadka 

na okoliczności, kiedy i komu powiedział, 
żo postać, k tóra  się w ysunęła z hallu, to 
była Gorgonowa i w reszcie konstatuje:

— Stw ierdził pan, że gdy pan szedł 
p ierw szy  raz na posterunek, w tedy  pan 
sobie uprzytom nił, żo to była Gorgonowa..

S taś: — Tak.
E ttinger: — Czy pan nie m ówił podo­

bnie w  sądzie we Lwowie, że pan sobie 
uprzytomnił, leżąc w  dwie godziny po 
w ypadkach na kanapie?

S taś: — Nie pamiętam.
Ettinger: — Czy to była pom yłka?
S taś: — To byłoby  praw dą. S tanow ­

czo sobie uprzytomniłem.
E ttinger: — Jeżeli pan powiedział z tą 

samą stanow czością oo dziś, to  było to 
nieporozumienie.

S taś: — To mogło być praw dą.
E ttinger: — Mogło być i Jedno i d rugie  

więc krótko m ówiąc pan niema pewności.
S taś: — Jedno nie w yklucza drugiego.
E ttinger: — To znaczy, że pan dwa ra­

zy przychodzi do tego samego stanow cze­
go przekonania.

Staś: -  Tak.

Próba pamięci
Ettinger: — Czy pan mógł zakrw aw ić 

ścianę pokoju?
Staś: — Gdy biegłem do ojca, mogłem 

się dotknąć ściany.
Ettinger: —  Czy pan pamięta, że się 

pan oparł?
S taś: — Nie pamiętam.
E ttinger: — A to, gdzie był czajnik, to 

pan pam ięta? (Chodzi o czajnik, w którem 
zwykle byw ała  woda).

S taś: — Było to później.
E ttinger: — Pan się musiał słaniać I 

opierać o ścianę, bo tam byio więcej 
plam. Tego pan jakoś nie pamięta, choć 
inne rzeczy  pan sobie przypom ina. Jah  
nazyw a się pana stry jenka

Staś (po maiej chwili w ahania): W it­
kow ska. (Miała to  być próba pamięci 
Świadka.)

Drażliwe pytania
Ettłnger py ta  św iadka, czy wiedział, 

że oskarżona kupiła taniej ubranie, a po­
w iedziała Zarębie w yższą cenę?

Staś potw ierdza, że kupione było 
ubranie za 45 zł„ a Gorgonowa powie­
działa ojcu, że za 80 zł.

Gdy mówi się o kłótniach w pewnem 
miejscu pada pytanie przew o ’ ' czącego, 

(Ciąg dalszy na str. 2.)



Str. a

(Proces G orgonowej. D okończenie z str. 1) 
czy  Staś miał takie myśli, że gdy doro­
śnie, to uwolni dom od oskarżonej?

Staś potw ierdza, że miał takie myśli.
Ad w. W oźniakow ski: — P an zobaczył 

profil oskarżonej, w padł pan do pokoju 
denatki, stw ierdził pan, że siostra  za­
bita. C zy  to  nie w zbudziło w  panu w ście­
kłości na o skarżoną?

Staś: — Byłem  zdenerwowany.
W oźniakow ski: Dlaczego panu nie

p rzyszło  na myśl, gdy pan stw ierdził 
śm ierć, żeby  pójść do oskarżonej zam iast 
do  policji i rzucić jej w  tw arz : „Nie lataj 
pani do doktora bo to  pani zam ordo­
wała.*4 C zy  panu nie św itała  taka m yśl?

Staś: — Nie.
S taś  odpow iada na n iektóre pytania 

po małej chwili, co obrońca W oźniakow ­
ski kwalifikuje w  sposób następujący:
„To Jest świadek z premedytacją. On się 

namyśla, co ma powiedzieć.4*
Przewodniczący: — Co to znaczy?
W oźniakowski: — M ówienie prawdy 

to nie chodzenie po drucie z parasolem.
Na .sali pow staje poruszenie w śród 

publiczności a szczególnie na ławie przy­
sięgłych. Jeden z przysięg łych  zw raca 
się do obrońcy:

— Panie  obrońco, czy  pan zdaje sobie 
sprawę z  tego, co  by pan w  takiej chwili 
robił?

Staś płacze.

Łzy Stasia i oskarżonej
Przewodniczący: — Panie obrońco, 

pan robi krzywdę świadkowi. Widzi pan, 
że św iadek zrozumiał, co pan chciał po­
wiedzieć, on płacze.

W oźniakowski: — Zaczynamy powoli 
Lwów.

Przewodniczący: — Pan zaczął Lwów.
W oźniakowski: — Zaczęliśm y panowie 

sw ojeini uw agam i i persw azjam i, które 
mają ten skutek, źe  chłopak płacze.

Przewodniczący: — Nie mogę pozwa­
lać, żeby pan obrażał. Uważam, ie  to 
obraża, gdy się powie, że świadek zeznaje 
z  premedytacją.

N astępuje przerw a.
Na sali olbrzymie zdenerwowanie.
P łacze Staś, płacze oskarżona.
Publiczność komentuje przebieg roz­

prawy. P rzew odniczący  w zyw a do kan­
celarii Zarębę, by zabrał syna. Kilka­
naście  minut po godz. 1 trybunał ogłasza 
odroczenie rozprawy do dnia Jutrzejszego.

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
Piątek: o r  20 ..Koncert Imre Unzar*".
Sobota: o Z. 16 „Zemsta" (dla cdtóth 
o *. 20 „Zemsta".
Niedziela: o g. 16 „Artyśd": 
o s. 20 „Profenacz iród ubogich".
Wtorek: z powodu geacr. ceóby „Ooteoty" niema 

przedstawienia.
Środa: o *. 20 „Ooteota".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Pszczyna: piątek: „Zemsta".

KINA:
Katowice: C api to  1 „Kurier carski". C a a ta o  

„Lodzie w hotelu". C o lo a a e u m  „Pod fałszywa fla­
ga". P a ła c e  „Walc miłości". R la l t o  „W cierniu 
fcrzyia". U a ton  „100 metrów mUoścf". D e b le  a 
JCsiożoa Łowicka". Na scenie Trio SiOŁ 

Mysłowice: U n ion  „Zwycięstwo".
Szopienice: H e l io s  „Dziejmy wolak Snwnflt".
KróL Huta: A p o llo  „Ludzie za kratami" oraz

„nip i Flap w niewoli małżeńskiej". C o lo s se u m  
„Na rozkaz królowe!" I „Krwawy wawftz". R o z y  
„Wielka atrakcja" I „Noc w Grand Hotelu".

Bielsko: A p o llo  „Romeo 1 Julcia". Kino mleJsMe: 
„Hallo Paryż 1 — Hallo Berlin I". Kino miejskie w Bia­
łe}: „Arjana".

ftADJOt 
Piątek, lt marca 1*63 r.

Katowice. 11,ST Sygnał czasu. 12,10 Keoeurt z płyt 
gramofonowych. 13,15 Komunikaty. 15,35 Chwilka lotnicza 
I przeciwgazowa. 1530 Chwilka morska ! kolonialna. 15,50 
Bajeczki decf Heli dla dzled. 16,06 „Ogrodnik ilukl".
16.20 Odczyt dla maturzystów. 16,40 „Królowe Jadwiga". 
17 Koncert. 18 Odczyt dla maturzystów. 1835 Muzyka 
letka. 1830 Komunikat dla narciarzy. 19 „Z wielkich 
tragedyj tadzkkk. — Ol ucho ta Beetbovena 1 Smetany".
10.15 Rozmaitości. 19,25 Komunikaty sportowe. 19,30 Fel­
ieton. 20 Pogadanka muzyczna. 20,15 Koncert symfonicz­
ny z Filharmonii Muzyczne). 22,40 Wladomodd aportowe.

Wrocław, Ollwlce. 6,15 Oimuaotyka I koncert. 8.15 
Aodycja dla kobiet. 10.10 Poranek szkolny. 11.15 Komuni­
katy. 1130 Koncert 13,06 Płyty. 13,45 Komunikaty. 14,05 
—15.10 Jak w czwartek. 15,40 Program dla młodzieży.
16,10 Koncert. 17 Odczyty. 19 Koncert 19,45 Odczyt 20 
Koncert wciskowy (Wrocław). Koncert orkiestry straży 
pożarne! (Gliwice). 2030 Słuchowisko. 2130 Komunikaty. 
2130 Koncert. 22,10 Dalszy ciąg koncertu wojskowego. 
2235 Komunikaty. 2230 Odczyt. 33,0$ Koncert,
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„Zarządca** firmy „|ojko“
Aresztowanie „nieb esktego plaha“

Onogdaj donosiliśm y o aresztow aniu 
w Katowicach „niebieskiego ptaszka**, nie. 
jakiego Oskaira Sohulcego, pochodzącego z 
Łodzi, k tó ry  staraniem  pew nych bliżej 
nieznanych czynroków, ustanow iony zo­
s ta ł z ram ienia w ierzycieli f.-my Jojko w 
Katowicach - Załężu zarządcą tej firmy.

Szulce, korzystając  z bezgranicznego 
zaufania w ierzycieli, gospodarow ał w  fir­
mie jak „szara gęś na folwarku*4. P ierw ­
szem jego zarządzeniem  było zaabonowa­
nie iednego z brukowców, wychodzących  
w Król. Hucie „Śląskiego Głosu Publiczne­
go44, oczyw iście na koszt firmy. Pozatem  
„ptaszek** ten zajm ow ał się inkasowaniem  
należności firm y i w ciągu krótkiego cza­
sy  zdążył zainkasować do własne] klesze, 
nl, Jak dotąd stwierdzono, około 12.000 zł. 
W  czasie jego „urzędowania**, p rzeplata­
nego hulankami w  kabaretach itp., zginęła 
w  tajemniczy sposób z biura firmy Jojko 
maszyna do pisania. W  spraw ie tej w czo­
raj policja przesłuchała przyjaciela Szul- 
cego, niejatkiego Chrobaka, który twier­
dził, że  wie, gdzie się maszyna znajduje.

Szulce w reszcie  w  ciągu sw ego urzę­
dow ania podejm ow ał w szelkie korespon­

dencje p. Jojki, zarów no pryw atne  i han­
dlowe, narażając firm ę w  ten sposób na 
szkody m aterialne.

Charak terystycznem  jest i to, że w 
czasie, gdy Szulce w  tych dniach uw ażał 
za potrzebne zniknąć z terenu  i ukryw ać 
się przed w łaścicielem  firmy, oraz przed 
wierzycielam i, jeden ze współpracowni­
ków brukowca królhuckiego w  celach 
szantażowych w ezw ał p. Jo jkę do siebie, 
do redakcji, „we własnym interesie*4, o- 
śwładczaiąc mu, że w przeciwnym razie 
znajdzio swo nazwisko na łamach bru­
kowca.

B ardzo nieciekaw ą rolę w  tej spraw ie 
odgryw ali rów nież t. zw. „obrońcy p ra ­
wni*4, niejaki R„ oraz C. z Katowic, któ­
rzy  Szuicego na każdym  kroku popierali. 
B yłby najw yższy  czas, żeby Magistrat m. 
Katowic nareszcie zastanawiał się głebiej 
nad poszczególnemi wypadkami udziele­
nia zezwolenia na otwarcie biur t  zw. 
„obrony prawnej**, pod nazw ą bowiem 
„obrońcy prawnego** często ukryw ają  się 
indywidua, nlo zasługujące na zaufanie, a 
w ykorzystu jące sw e funkcje jedynie dia 
robienia brudnych interesów .

kolejowej w K ir a c h
przed sądem

W  październiku ub. roku na dw orcu tow a­
row ym  w K atowicach w ydarzy ła  się ka ta ­
strofa, w  k tórej w yniku Skarb  Państw a  po­
niósł szkody m aterialne, a u rzędnicy poczto­
wi K ostorz 1 M ajer odnieśli lżejsze okalecze­
nia ciała.

P rz ed  Sądem  Grodzkim  w  K atowicach od­
pow iadali w czora j kierow nik lokom otywy, 
Józef K ożuszek j dw aj zw ro tn iczy , Oton 
Graff i Ignacy D reszer, k tórym  akt oskarże­
nia zarzucał, że spow odow ali katastrofę. Na 
to rze  kolejow ym  nr. 7 s ta l am bulans poczto­
w y. k tó ry  w  każdej chwili miał być  usunięty. 
Na to r ten w jechała  lokom otyw a, k tóra  ude­

rzy ła  w  am bulans pocztow y, ran iąc  pełnią­
cych tam służbę urzędników  pocztow ych.

R ozpraw a w ykazała, że zw ro tn iczy  D re­
szer, będąc mniemania, i e  z drugiej strony 
nadjedzie tona lokom otyw a i usunie ambulans 
pocztow y, da ł osk. K ożuszkowi sygnał do 
wjazdu na ten tor. polecając mu jednak Je­
chać z w ielką ostrożnością. S to jący  na to rze  
am bulans nie miał sygnałów  św ietlnych, wo­
bec czego m aszynista  nie zauw ażył go, to też 
nastąpiło zderzenie.

O skarżonych, których  bronił adw. d r. Ża­
gań i mec. Zbigniew  K orfanty zostali uw ol­
nieni od w iny i k a ry . »

Jak Zawadzki przemienił się w Szneidro
Zasądzenie „n a ło go w e go **  komunisty
Niejaki Longin Zaw adzki z Czuchow a (po­

w ia t Rybnicki) poznał się w pociągu z Elżbie­
tą Biskiupkówną z Żor, której przedstaw ił się 
pod fałszyw em  nazw iskiem  P a w ła  Szneidera, 
obiecując jej m ałżeństw o.

P o  bliższem  poznaniu się rzekom y Sznei- 
d e r  nam aw iał B iskupkównę do w stąpienia  do 
partji kom unistycznej, proponując jej w yjazd 
do G rudziądza, gdzie m iała zapoznać się z 
oficerami W ojsk Polskich, by  szerzyć  w śród  
żołn ierzy  hasła  w yw rotow e.

D ow iedział się o tem kuzyn B iskupkówny, 
k tó ry  zaw iadom ił w ładze  policyjne.

W czoraj przed  Sądem  O kręgow ym  w  Ka­
tow icach odpow iadał rzekom y Szneider za 
należenie do Polskiej P a rtji Komunistycznej 
i nam aw ianie innych osób do zbrodni zd rady

stanu. O skarżony  Z aw adzki tłum aczył się na 
rozpraw ie, że przedstaw ił się pod fałszyw em  
nazw iskiem  z tego powodu, tż kró tko  przed­
tem został zasądzony  za działalność w yw ro ­
tow ą na pół roku w ięzienia, nie chcia ł w ięc, 
by go rozpoznano. P ozatem  do w iny się p rzy ­
znał.

R ozpraw a w ykazała, że Zaw adzki by ł już 
dw ukrotnie ka rany  za działalność w yw ro to ­
w ą. Sąd skazał go na półto ra  roku więzienia 
i 5 la t u tra ty  p raw  obyw atelskich.

Zasądzony odłbywa obecn e ka rę  w ięzie­
nia p rzez rok, z czego dotychczas odsiedział 
3 miesiące, pozatem  m a do odbycia karę  pół 
roku w ięzienia, tak. że ogólnie m a do odbycia 
karę  trzy letn iego  w ięzienia.

Z Se'mu Śląskiego
Na dwóch ostatnich posiedzeniach Ko­

misji Skarbowo-Budiżetowej Sejmu Sl. 
rozpatryw ano budżety : U rzędu W oje­
wódzkiego, S tarostw , D yrekcji Policji, P o ­
w iatow ych U rzędów  Zdrow ia, W yznań  
Religijnych, Kontroli Państw ow ej, o raz  
W ojewódzkiego i W yższego  U rzędu 
Ubezpieczeń. Załatw iono też  spraw ę 
w strzym ania szczeblowamia dla urzędni­
ków  i funkcjonariuszy, płatnych  ze Skar­
bu Śląskiego.

Cztery wybuchy
w hucie „Pokój1*

W czoraj o  g°dz . 18,17 w skutek p rze tarc ia  
w ielkiego pieca — w yla ła  się w  hucie „P o ­
kój" znaczna Bóść roztopionego surow ca, k tó­
ra spłynęła  do kanału , pow odując 4 następu­
jące  po sobie w ybuchy.

Jeden  z nich by ł tak silny, że w yleciało 
kilkanaście szyb  z okien.

O fiar w  ludziach, na szczęście, nie było, 
a niebezpieczeństw o w kró tce  zostało zaże­
gnane dzięki wysiłkom  kolumny przeciw ga­
zowej 1 s traży  ogniow ei

W edług relacji dyrekcji hu ty , w ielki piec, 
po uskutecznieniu reparacy j. uruchomiony bę­
dzie na  now o Już iutro rano.

Przyjęcie!...
Na ław ie oskarżonych Sądu O kręgow ego 

w Katowicach zasiadł w czoraj niejaki Karoł 
R y sz ka z G oczałkowic, który zasługuje na 
ty tu ł „niemiłego** p rzy ja c ie l*

O skarżony  R yszka w  Jedne} z  restauracji 
w  Pszczyn ie  sipotkaf niejakiego Jana  Szatarę, 
k tó ry  miał p rzy  sobie dużo pieniędzy. Po 
dłuższej titoaoji Sza to ra  upił się tak, że nie 
w iedział, co czyni. W obec tego R yszka od­
prow adził „przyjaciela** do  domu, gdzie ra ­
zem z nim położył się spać. W  czasie snu 
R yszka sk rad ł przyjacielow i portfel ze 100 zł. 
o raz  sak iew kę z 6,50 zł.

G dy  S za tara  rano  przebudził się. spostrzegł, 
że zo sta ł okradziony f o popełnienie k radzie­
ży posądził „przyjaciela** R yszkę. Ten po 
dłuższej dyskusji doby ł noża i rzucił się  na 
Sza tarę , chcąc go zam ordow ać, czemu p rze­
szkodzili jednak dom ow nicy.

Na w czorajsze) rozpraw ie  osk. R yszka 
tłum aczył się tem, że S z a tara  by ł tak pijany, 
iż pieniądze zgubił, a  on znalazłszy  je scho­
w ał do  trzew ika. Z aprzeczał jednak katego­
rycznie, żeby  zam ierzał S za tarę  zam ordo­
w ać. Na pytanie Sądu oskarżony  R yszka w y­
jaśnił, że do tychczas ni© był karany , jednak 
ka rta  ka rna  w ykazała, że by l on już karany  
czterokrotnie.

W obec tego Sąd  nie dał w ia ry  oskarżone­
mu i skazał go na 7 m iesięcy w ięzienia, bez 
zaw ieszenia w ykonania  kary .

Skazanie komnirsfów
W czoraj Sąd O kręgow y w  Król. Hucie 

rozpa tryw a ł spraw ę 20-letn:ego M aksymilia­
na Johna z W ielkich H aduków . oskarżonego 
o to. że „w la tach 1930-32 rozw inął w  W iel­
kich H ajdukach silną działalność kom unistycz­
ną we w szystk-ch kierunkach *. Sąd skazał go 
na 18 m iesięcy w ięzienia z zaliczeniem are­
sztu śledczego, oraz  na u tratę  p raw  obyw a­
telskich na 3 lata.

Na ław ie oskarżonych zasiedli pozatem 
łe rzy  Hajduk i Teofil W arzecha z Rudy. k tó­
rzy  10 p a źd z ie ru k a  uh. roku  w ieczorem  aa
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Co nam przyniesie dzień dzisiejszy^
Dzień dość niefortunny dla opeT^ t  

handlowych i interesów  pieniężnych’ 
strzegać sie złodziejów , oszustów , 
rów itp. naciągaczy i niebieskich pta * . 
N iezbyt dobry dla zabaw, rozry 0a  
wszelkiego rodzaju oraz sportu  — * „y 
wypadki. Nie angażować sie w  s p r ,  
miłosne, nie zawierać podejrzanych  * 
pew nych  znajom ości — m ożliwe  P ,  
stepstw a i zbrodnie na tle  seksuai^  
Lepsze w p ływ y  dla pracowników f j " .  
nych, rzem ieślników , robotników , *e 
ków , budow niczych itp.

* msPUrodzeni w dniu 10-ym marca ^  
charakter m arzycielski, uczuciowy• 
optym istam i i idą przez  życ ie  pełm 
dziei i złudzeń. U m ysł mają  
s try , są bardzo inteligentni, wszyst®  
sie interesują. Podróżują w iele i z  
ścią moralną i naukową. M aturę ^  eStc 
t y  s tyczną , w ysoko  rozw in ięty  zmy&  v 
ty c zn y . Zdolności do nauk humanisty  ̂
nych , mają doskonałą pam ięć i Pm 
w ym ow ę.

btolfeuilóioaęS
— W  związku z nader cleżkletn 

niem robotników , zatrudnionych w P „  " 
nlacb G. ŚŁ, zw iązek zaw odow y Z. *• .* >  
KróL Hucie, zw ołał na p rzysz ła  nled*l« pr 
Król. Huty w szystkich przedstaw icieli T“T0ni' 
kładow ych śląskich papierni, by °b ra“'^ji* 
nad środkam i, mającem j przynieść  km .ei» 
popraw ę, o raz  pow ziąć odpow iednia 
łucie. #

— 17 ub. m. 3 osobników . Jan  
Ernest K raw czyk 1 P io tr  S tokow y. d". fffj 
napadu na św ietlicę bezrobotnych  w  Kro tfl 
d e . rozbijając urządzenie św ietlicy. EP 
sp raw y  rozegra j się w czora j w Sądzie j* -,) 
kim. k tóry  po przeprow adzeniu roZP 
skazał w szystkich trzech  po 6 miesiecy 
zienia.

* f f f
— 7 bm. około g°dz. 18.15 na ttncL 0i‘3' 

karskie) tuż przy realności nr. 25 w *  
rze  pozbaw ienia się życia, rzuci! sie P°^0#  
Jeżdżajacy tram w aj 21-letn! H erbert . #  
zam. w W. Piekarach , p rzy  u l  Mart3®* |r*e< 
D enat w leczony przez  tram w aj na PrZ, , e))i« 
około 8 mtr. doznał zupełnego zmiażo* 5ti' 
zn iekształcenia korpusu, tak. że śmief"
piła na miejscu.

terenie kopalni „W aw el" rozdawali 
munistyczne. Obaj oskarżeni zdołali 
nić. ie  nie należa do partii komunisty . $f> 
że rozdali u io tk  za w y n ag ro d ze rem  a 
skażaj każdego z nich na 3 mies.ąoe **
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Ś W IA T A
ła Sejm ow a komisja ośw iatow a przystąpi- 
wn«?„rof patryvvania Popraw ek, które  Senat 
kich ^ ? dził *> u staw y „  szkołach akad« 
»ovL u i!.w cy opozycji z łożyli deklarac je , w y­
to n«^aiąee s 'e Prz ®c!wko popraw kom  Sena- 
«ivi,LnZeni posłow ie Stronnictw opozycyjnych 
Mami t ..sale obrad- Pod nieobecność przcd- 

więieli klubów opozycyjnych, głosami BB.

PrawlU Senat* * &kieg°  kom isia Pr z ^ ,a P°-

^ acła Lłgl N arodów  zbierze s |e Jnż 
praw dopodobnie w sobotę, celem rozpatrze- 

wniosku rządu  polskiego w spraw ie  prze- 
or .  PrZez senat gdański policji w  porcie, 

«z senatu gdańskiego w spraw ie  zmocnie- 
g-f. Drzez Polskę ochrony  w składach amuni- 
*3?*™  na W esterp latte , Zadaniem rady  be- 

*?z strzy2n 'ćcie, czy w  obu w ypadkach
C h o d z i  „ a c t i o n  d 1 r e c t “.

_-„"7 Stre jk m anifestacyjny na w yższych  
"czeim ach trw a  w dalszym  ciągu. D aje się za- 

« y ć  znaczne uspokojenie w śród mfodzle- 
- L : cnoć istnieje w  dalszym  ciągu tendencja 
Prow adzenia streiku.

•
--- Z apow iadany na p rzysz ły  m ies’ąc  ogól- 

EyPOlskl zjazd urzędników  państw ow ych w

kwietni-,a.0tIby<5 *'e ma w dnlach ° d 3 do 3”

t  J~  J 3k słę dow iadujem y, rząd  Rzeszy  z 
dart» ° d Kei®hstagu pełnom ocnictw , k tóre  r 
, T~7 3 możliwość zaw ieszenia poszczególny 

®scl konstytucji. Poniew aż konieczna je . .
tego w iększość kw alifikow ana, którą  rząd 

® rozporządza , rozpoczęły się lu t rokow a- 
o poparcie planów rządu przez  Centrum.

-.r~ Du *talono osta teczn ie. I i  u roczyste  otw ar- 
Keichstagu odbędzie słę w kościele gam l- 

onowym w Poczdam ie, praw dopodobnie Jiż  
* m arca. U roczystość o tw orzy  przemów ienie 

^ ?Zydeafa H;ndenburga. poczem Hitler złoży 
Maracie p rogram ow a rządu.

do^X ^ ak óonosza z Bochum, w Jednym z 
mów m ieszkalnych w ybuchł olbrzym i po- 

J"r* Ofiarą ogm a padło trzech członków  tej 
rodziny. Jedno  dziecko przew ieziono 

mzko ranne do szpitala. Pew ien m ężczyzna 
t^w na  kobieta w yskoczyli z okien. M ęi- 
yzna odniósł cieżkie rany . kobieta zaś wy- 

j  m z katastro fy  praw ie  bez żadnych obra-

l i / m i i M i M s p M m f f i i
Budżetowe posiedzenie rady miejskiej w Katowicach

W czoraj odbyło się budżetowe posie­
dzenie rady miejskiej w Katowicach.

G eneralny referent budżetu poseł Ko- 
pocz (Kat. Blok Lud.) w dłuższym  refe­
racie stw ierdził, że budżet na r. 1933-34 
zam yka się w w ydatkach i dochodach 
zwyczajnych kw otą 10 m iljjró w  19 tys. 
złotych.

W pływ y podatkow e z niektórych ko­
palń, hut, wzgl. większych firm zmalały 
do zera. Jeżeli niektóre przedsiębiorstw a 
kilka lat temnu płaciły kilkaset tysięcy 
złotych tytułem  podatku, to już obecnie 
te same zakłady płacą zaledwie kilka ty ­
sięcy, a naw et kilkaset złotych.

Nierównomiernie zaś zw iększyły się

Kredyty i podatki
Z posiedzenia Sejmu HzpSifej

U tw orzony w  poniedziałek rząd  grecki 
” 7 Przew odnictw em  generała  O th°neosa zlo- 

dymisję na ręce  prezydenta  państw a Zai- 
n sa- P rezyden t pow ierzy ł misje utw orzenia 
da • ~so  rzadu przyw ódcy  partii ludowe] Tsał- 
*zoS >wi’ k tdreSo stronnictw o posiada więk- 
„  w  now ym  parlam enc.e. Zmiana ta na- 
f^M ła pod naciskiem  generała  Kondylisa, 

‘ory grazH zajęciem  Aten przez  wojsko.

Rząd Japoński zatw ierdził ostatecznie 
N,® .w spraw ie  w ystąpienia Japonji z Ligi 
rad • Nota *a> P° zafw ierdzen.u przez 

a® Państw a, zostanie przesłana  do Genewy.

rowT ,*ak danoszą T Hongkongu, chiński pa- 
osńi!ec -A ntung" zatonął w pobliżu pOrtu. 50 
Mn? zna,az ło śm ierć w m orzu. 460 pasażerów  

an0 uratow ać.

Na czw artkow em  posiedzeniu Sejmu przed 
przystąpieniem  do porządku dziennego, m ar­
szałek zawiadomił Izbę, że poseł komunisty­
czny Stefan Spiczak stracił m andat, ponieważ 
nie złożył ślubowania i nie uczestniczył w 
przeszło 15-tu posiedzeniach.

N astępnie poseł Rzóska (B. B.) referow ał 
projekt usiaw y o dodatkow ych kredytach na 
rok 1931-32. z których większa część, bo 12 
nriij. została zużyta na zaopatrzenia em ery­
talne.

W  głosowaniu przyjęło projekt ustaw y gło­
sami B. B

P rzystąpiono następnie do projektu ustaw y 
o dodatkach kredytow ych na rok 1932-33. Po 
krótkiej dyskusji projekt ten także głosami 
B. B. uchwałono.

Następnie poseł Ulrycb (B. B.) przedstawił 
spraw ozdanie o rządow ym  projekcie ustaw y o 
przejęciu przez w ładze skarbow e w ymiaru I 
poboru podatków od nieruchomości, od lokalów 
i placów budowlanych.

Pro jek t ustaw y głosami klubu B. B. uchwa­
lono w drugiem I trzeciem  czytaniu.

Następnie Sejm uchwalił p rojekt noweli do 
ustaw y o opodatkow aniu spadków  1 darowizn 
Projekt noweli znacznie zniża taryfę  podatku 
spadkowego, unifikuje spadkobranie przy ubez­
pieczeniach na życie i u łatw ia spłatę należ­
ności.

W  końcu Sejm uchwalił głosami B. B. rzą­
dowy projekt ustaw y o przedłużeniu czasu 
urzędowania w sam orządach województw  
małopolskich.

Apetyt laponji roftiie...
Po zdobyciu Dźcholu japończycy chcą wtargnąć 

do Kongo ii
Jak  donoszą z Mukdenu, przedstaw i­

ciel Japonji, generał Muto ośw iadczył, iż 
prowincja Dżehol jest obecnie całkowicie 
w rękach Japonji. Japonja oczekuje 
obecnie decydującego zw rotu w stosun­
kach chińsko-japońskich. Rząd chiński 
będzie mógł uniknąć dalszych kroków  mi­
litarnych Japonii tylko w ów czas, Jeśli 
uzna obecny stan rzeczy  w  Mandżurii. 
W przeciw nym  razie Japonia podejmie w 
dalszym ciągu akcję w ojskową na Dale­
kim W schodzie.

Równocześnie prasa japońska ogłasza 
ze źródeł urzędow ych wiadomość, iż 
armja japońska zam ierza w razie niepo­
kojów w Mongolii w łaściw ej zająć pro­
wincję C zachar. Nastąpi to  w  celu za­
bezpieczenia prowincji Dżehol, k tóra  g ra­
niczy z prowincją C zachar.

Japońska komenda głów na komuni­
kuje, że stra ty  japońskie w czasie w al’ 
prowincję Dżehol wynoszą 356 zabitych 
i 1.200 rannych.

w ydatki na potrzeby  socjąjne, bo ilość 
bezrobotnych tak fizycznych, jak i umy­
słowych ciągle w zrasta . W 1929 r. za­
trudnionych było na Śląsku 145.000 robot­
ników, w  1930 roku 136.000, z początkiem 
1931 roku 125.000. Zarobki w ynosiły  w  
1929 r. około 441.000 000 zł., w roku 1930 
roku spadły do 385 tnilj., w 1931 r. w y­
nosiły już około 330 milj., w 1932 r. zaś 
znacznie- mniejszą kwotę. Siła płatnicza, 
wzgl. gospodarcza i nabyw cza czy to 
kupca, czy rzemieślnika, wzgl. każdego 
obyw atela jest minimalną. .

Po przemówieniu referenta i dyskusji 
ogólnej przystąpiono do dyskusji szczegó­
łowej, która przeciągnęła się do późnej 
nocy.

Przy  omawianiu działo kultury i sztuki w y­
wiązała się dyskusja nad spraw ą udzielenia 
subwencji na teatr W ydział przygotow aw czy 
proponował skreślenie kw oty 65 tys. zł., prze­
znaczonych na ten ce!. W imieniu Kat Bloku 
Lud. do spraw y tej zabrał głos poseł Kopocz, 
Stwierdzając, że kw otę tę należy przeznaczyć 
na zatrudnienie bezrobotnych przy budowie 
dróg, wzgl. ulic, dotychczas zaniedbanych.

Przeciw ko skreśleniu tei pozycji w ypow ie­
dział się przedstawiciel klubu sanacyjnego, ra­
dny Czaplicki, proponując, by 20 proc. tej po-4 
zycji przydzielono dla teatru  niemieckiego. 
Bardzo ostrej kry tyce  poddał radny dr. Ziół— 
kłewicz (socj.) działalność Tow Przyi. T ea­
tru. w ypow iadając się przeciw  udzieleniu sub­
wencji.

Radny niemieoki Adaschkłewłtz oświa-dczył
imieniu kiubu niemieckiego ie  wobec zade­

klarow ania przez radnego Czaplickiego (san.) 
chęci przyjścia z pomocą teatrow i niemieckie­
mu przez udzielenie subwencji w w ys 20 tys. 
zł., klub niemiecki będzie głosowa! wspólnie z 
sanacją za utrzym aniem  kw oty w wys. 65 tys. 
zł. na teatry , polski i niemiecki, (ogólne poru­
szenie).

W  końcu jeszcze radny Czaplicki (san.) 
wyraził pod adresem  Niemców podziękowanie 
za zajęte w tej spraw ie stanowisko.

O statecznie głosami sanacji i klubu niemiec­
kiego uchwalono przyznać teatrom  polskiemu 
i niemieckiemu subw encję w w ys. 65 tyś. zł„ 
która miała być przeznaczona na bezrobot­
nych.

Inflacja w Stanach Zjednoczonych
pod kontrolą rządu?

P rezyden t Ro0sevełt po dłuższych o- 
bradach z przyw ódcam i frakcji kongresu 
postanowił zw rócić się do kongresu z na­
stępu jącem] propozycjam i:

1) O twarcio wszystkich banków am e­
rykańskich w piątek.

2) Podw yższenie obiegu banknotów 
podstawio ustaw y Glass-Steagall, o ra2

ustaw  o  federalnych bankach rezerw o­
w y ch

3) Dafeko idąco oszczędności.
4) W yczerpujący plan walki z bezro­

bociem.
Pozatem  prezydent Rooseve!t dom a­

gać się będzlo od kongresu pełnomocnictw 
dla walki z kryzysem .

Kto wygra!?
W  1 dniu c 'ągrren ia  V k lasy  loterii pań­

stw ow ej padły na nr. następujące w ygrane:
50.000 zi. nr 6475.
15.000 zi. n r 127347.
10.000 zł. n-ry 36765 122068.
5.000 zl. n -ry 6944 11221 42114 112233

138081.
2 000 zł. n -ry 18641+ 37533 46956 53165

53987 66529 66991.73877 75246+ 81767 S2893
120429 120788 134518 147737.

1.000 zl. n -ry SI 19 10998 24747 28364 28706 
36392 37002 41560 41594 44721 44961+ 46549 +  
54631 56301 67158 67505+ 70553 71408 72272
75163 79984 81625+ 89671 93429 99461 101395
101261+ 102647+ 103605 106208 108478 110033 
115290 119876 120321 121973 126219 129686
132880 135582 134431 140351 145015 145027.

Numery ze znakiem +  w ygryw ają premię.
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Szpieg prus ii Władysław Przysyłali
, Z nów  ro z p o c z ę ła  s ię  g o n itw a . P i-  
b A ^ a j ą c  p rze jśc ia  dom ów  p rz y  ulicy 
5 h ? ane i’ R o ch a  1 G órne j W ildzie , 
eh-, l ^o  ied n e j z b ram  na u licy  Ro- 
Ciań» y  w y b ie c  na  G ó rn ą  W ildę . P o li-  
, ja" t  jed n ak  ró w n ie ż  zn a ł te  p rze jśc ia  

2ab*egł m u d ro g ę . 

dzJP  y ej*śc ia  b ra m y  p rz y  G órnej W il- 
• ie do sz ło  d o  zd e rzen ia , p rzy czem
S a kS z v “‘\ . P !ła t  by I £Órą. bo. w y w ró c iw - 
ne ; KPo*icjanta na  ziem ię, w b ieg ł do in- 
S zL  ,am y  ' u k ry ł  się  n astęp n ie  w m ie- 
ih ietni Ja^ ieJ'ś  n ieznane j ro d z in y , za-
^óżanejłei w suterynach przy ulicy

Viê ęc i® P rz y b y la k a  nie u da ło  się 
d2a s P‘sk o w co m . T en  bow iem  w i­
ty n ’ Ze Ko s ta le  p rześlad u ją , znikł 
p>ern p n ycb  d n iach  z P o z n a n ia  i do- 
* i e r i , p?  ty g o d n iach  zdo łan o  się  do- 
ty ł > że P rz y b y la k  znajduje  się 
nad.-„„a ,c y* jak o  och o tn ik  7 pu łku  g re - 
Hią urow  P rusk ich . U c ieczk ę  z P o zn a - 
bi} fr,a tw iła  m u policja. C o  dalej ro - 

W  doc iec .
P rz e ^ i e t n i u  1919  r .  p r z e je ż d ż a !  
Poznań Warszawę ochotniczy oddzia- 

b z y k ó w , t. zw. „Baon Śmierci"

pułk. Józe fo w icza . W  oddzia le  tym  
słu ży ło  k ilkudziesięciu  s ta ry c h  spi- 
sk o w có w  poznańskich , a  m iędzy  inne- 
mi D ąb ro w sk i i K aiser.

P e w n e g o  dnia, p rzech ad za jąc  się  na 
K rakow sk iem  P rzed m ieśc iu , spo tkali 
oni szp ic la  p ru sk ieg o  w  m undurze  s ie r ­
żan ta  leg jonów . K azali go  a re sz to w a ć . 
Ale o d a lszy  los szp ieg a  nik t się  nie 
tro sz c z y ł i w idocznie  w ła d z e  sąd o w e  
m u sia ły  go  zw o ln ić . R ok później bo­
wiem , P rz y b y la k  chad za ł po ulicach 
P o zn an ia , ty m  razem  u b ran y  w  m un­
dur p o d ch o rążeg o  w ojsk  po lskich z za- 
w ieszonem i na  p ie rs iach  na jw yższem i 
odznaczen iam i, jak  K rzy ż  „V irtu ti Mili- 
ta r i“ , K rzyż  W aleczn y ch  z trzem a oku­
ciam i itd. S p isk o w c y  byli już w ó w ­
czas  bezsiln i. Is tn ia ła  lega lna  w ładza  
polska. R obiono  na  P rz y b y la k a  różne 
d oniesien ia , a le  nie z o s ta ł o n ,p o c ią ­
g n ię ty  do  odpow iedz ia lnośc i. W re sz ­
cie sam  się  jednak, w yk o ń czy ł.

A re sz to w a n o  go  za o szu stw o  i o sa ­
dzono w  w ięzien iu  na M łyńskiej. P o  
w y jśc iu  z w ięz ien ia  ro zp o czą ł sw o ją 
k a r je rę  k ry m in a ln o  - p rze s tęp czą  na 
w ie lką  ska lę . U d aw a ł a d w o k a ta , albo

sęd z ieg o  i za  te  sp ra w k i s ta ł  się  b a r-1  azy lu  d la  p rz e s tę p c ó w  w P o zn an iu  na 
dzo  c z ę s ty m  gośc iem  w  p ań s tw o w y m  ulicy  M łyńskiej.

lak zabity zasiał Blankerfs?
P ie rw s z y  ra z  ze tk n ą łem  się  z n a ­

zw isk iem  B la n k e rtsa  w  g rudn iu  1918 
r., na k ilka dni p rzed  w y b u ch em  P o ­
w stan ia  W ie lkopo lsk iego .

P e w n e g o  dnia  m iałem  się  zg łosić  
do m ieszk an ia  Ja n a  K alinow skiego , za ­
m ieszk a łeg o  p rzy  u licy  O grodow ej, 
k tó ry  na leża ł do „R ad y  Dziesięciu**, 
o rgan izac ji P . O. W . i z teg o  ty tu łu  
b y ł m u p o d leg ły  n asz  od d z ia ł w y w ia - 
do w c z o -w y k o n a w c z y .

—  M am  z w am i do  om ów ien ia  b a r ­
dzo w ażn ą  sp ra w ę  — ro zp o czą ł Kali­
now ski. —  T rz e b a  kon ieczn ie  usunąć 
B lan k e rtsa . O n nam  na jb ard z ie j p rz e ­
szkadza .

— T o  się  da z rob ić  — o d p o w ie ­
dz ia łem  zim no. — Jeżeli n a p ra w d ę  stoi 
on nam  na p rzeszkodzie , to go usun ie ­
m y. W  m yśli jednak  s ta ra łe m  się zg łę ­
bić. co  za p rz y c z y n y  p o w odu ją  K ali­
now sk ieg o  do w y d a w a n ia  podobnie  
głup ich  rozkazów . K azał on .u su n ąć” 
bard zo  w ielu N iem ców , m ający ch  rz e ­
kom o p rzeszk ad zać  w  p rze jęc iu  w ła ­
dzy  z rąk  n iem ieckich p rzez  P o lak ó w

P o c z ą tk o w o  m yśla łem , że w  in te ­
re sie  nasze j sp ra w y  leży , by  w sk a z a ­

nych  p rzez  K alinow sk iego  ludzi u su­
wać. N a szczęśc ie  p rz e p ro w a d z a łe m  
w każd y m  w yp ad k u  w y w ia d  i p rzek o ­
nałem  się, że zam o rd o w an ie  tak ieg o  
n. p. rad cy  H offm anna z gazow ni m iej­
skiej. czy  k a p ita n s  S tegem anno . lub 
podporuczn ików  N eum annów  i in.. nie 
przy n io sło b y  nam  żad n y ch  k o rzy śc i.

W  sp ra w ie  tej n a rad za łem  się z Jan ­
kiem  K ąkolew skim , k tó ry  o trz y m y w a ł 
od K alinow sk iego  podobne ro zk azy . 
O baj jed n ak  p o stan o w iliśm y  nikogo nie 
..usuwać**.

W  o k re s ie  rew o luc ji n iem ieckiej, 
p rzed  P o w sta n ie m  W ielkopo lsk iem , 
zg iną ł ty lk o  jeden  cz łow iek , „ sk aza - 
n y “ p rzez  K alinow skiego  na śm ierć , a 
m ianow ic ie  podporuczn ik  H erbst. Zgi­
ną ł on jed n ak  w  w alce, a nie sk ry to ­
bójczo.

C zy  ro z k a z y  K alinow sk iego  b y ły  
w y k o n y w a n e , ten się  nie o rien to w a ł. 
.O fia ry"  jego  p rz e s trz e g a liśm y  i ra d z i,  

liśm y im. by  się w y n io s ły  z P oznan ia , 
albo nie p o k a z y w a ły  na oczv . co też 
w  w iększośc i w sz y sc y  czynili.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony m ajątku i nazw iska przez oszu­
sta  L ubara, uciekł w góry z  postanow ie­
niem, że będzie tępił z łych, a bronił po­
krzyw dzonych. W  jakiś czas później dr. 
F e rber, w łaściciel domu w arja tów . p rzystę ­
pow ał w sw ym  zakładzie  do operacji m ają­
cej na celu uśm iercenie rzekom o obłąkane­
go Jana  Helmleida, syna  barona Otm ara. 
W  chwili tej do sali operacy jnej w szedł 
Klimczok, ucharak teryzow any na s ław ne­
go dr. R okitańskiego i zam ordow ał dr. 
F e rbera , poczem zbudził Jana  z narkozy 
i uciekł z  nim ;  zakładu.

*
W p ra w d z ie  p ro k u ra to r  w y d a ł o d e ­

zw ę, że  te n , k tó ry b y  K lim c z o k a  ży ­
w e g o  lub  u m a r łe g o  o d d a ł w  rę c e  s p ra ­
w ied liw o śc i, o t rz y m a  so w itą  n a g ro d ę  
—  a le  w ś ró d  lu d u  s ław io n o  im ię  
K lim c z o k a , ja k o  s z la c h e tn e g o  m śc i­
ciela .

D o k tó r  F e rb e r  b y ł p o w szech n ie  
z n ie n a w id z o n y m  i o d d a w n a  ju ż  dzi­
w io n o  się, że w ład ze  p a tr z ą  p rz e z  p a l­
ce n a  je g o  zb ro d n ic z ą  d z ia ła ln o ść . T o  
te ż  n ie  u w a ż a n o  czy n u  K lim c z o k a  za 
z b ro d n ię  a  w ie lu  lu d z i n a w e t w id z ia ło  
w  n im  n a rz ę d z ie  k a ry  B oże j.

N a jg o rz e j w y sz e d ł n a  te j  ca łe j h i­
s to r j i  f izy k  p o w ia to w y . P rz e z  ca łą  
d o b ę  w is ia ł o n  n a  d rzew ie , w reszc ie  
sp o s trz e g li  g o  p rz e c h o d z ą c y  w ie śn ia ­
cy  i odcięli. L ec z , że  n ie  m ie li d la  
n ie g o  u b ra n ia , m u s ia ł p a n  fizyk , ra d  
n ie  ra d , w  je d n e j k o szu li w ę d ro w a ć  
d o  B ie lsk a , a  g d y  się  p o ja w ił w  ty m  
s tro ju  n a  u licy , rz e c z  ja sn a , że  w z b u ­
d z ił n ie m a łą  w eso ło ść . N ie b a w e m  
je sz c z e  p o zb a w io n y  z o s ta ł  i u rz ę d u , 
p o n ie w a ż  p o d czas  re w iz ji w  z ak ład z ie  
d o k to ra  F e rb e ra  z n a le z io n o  lis ty , 
m o c n o  g o  o b c iąża jące .

L e c z n ic ę  d o k to ra  F .e rb e ra  zw in ię ­
to . N ie szczęś liw i ch o rzy , k tó ry c h  
ta m  d ręczo n o , o d es łan i zo s ta li  n a ty c h ­
m ia s t ro d z in o m . C o p ra w d a  w ie lu  z  
n ich , sk u tk ie m  m ą k  i to r tu r ,  ja k ie  im  
d o k tó r  F e rb e r  z ad aw a ł, ze zd ro w y c h  
lu d z i s ta ło  się  w a r ja ta m i.

K le m e n ty n a  S u łk o w sk a  p o w ró c i­
ła  do  z a m k u  o jca  sw e g o  d o  B ie lska .

W s z y s tk o  to  b y ło  d z ie łem  K lim ­
czoka . Z b u rz y ł on  n ie je d n o  p iek ło  n a  
z iem i, e n e rg ic z n ą  d ło n ią  s ię g n ą ł w  
g n ia z d o  os —  n ik t in n y  n ie  b y łb y  się  
n a  to  od w aży ł. Z g ład z ił p o tw o ra , 
k tó ry  m ia ł ju ż  n ie m a ło  e g z y s te n c y j 
lu d z k ic h  n a  su m ie n ip  i k tó ry  z a p e ­
w n e , g d y b y  n ie  on , b y łb y  n ie je d n o  
je sz c z e  życ ie  z łam ał. C zy n  te n  b y ł 
b ez lito sn y m , to  p ra w d a  —  a le  w o b ec  
w c ie lo n e g o  s z a ta n a  n iem a  m iło s ie r­
d z ia !  B a rd z o  n ie liczn i ty lk o  o b w i­
n ia li g o  z te g o  p o w o d u , w ięk szo ść  
p o d z iw ia ła  g o , a lud  p o c z ą ł o d tą d  z 
n im  sy m p a ty z o w a ć .

Im ię  J a n a  T a d e u s z a  K lim czo k a  
s ta w a ło  s ię  c o ra z  p o p u la rn ie js z e  n a d  
p ru s k o -a u s tr ja c k ą  g ra n ic ą , czy n em  
ty m  z d o b y ł sob ie  od  ra z u  se rc a  lu d u , 
z  k tó ry c h  n ic  ju ż  n ig d y  n ie  zd o ła ło  g o  
w y ru g o w a ć .

X X V I I .
P O R Z U C O N A  Ż O N A .

S zy m o n  L u b a r  ź le d z iś  sp ęd z ił 
n o c  a  k a m e rd y n e r , k tó ry  m u  u s łu g i­
w a ł p rz y  śn ia d a n iu , z a ra z  s p o s trz e g ł, 
że  p a n  je g o  je s t  w  fa ta ln y m  h u m o rz e .
Z n iczeg o  n ie  b y ł zad o w o lo n y . P o ­
r a n n a  c zek o lad a  b y ła  za  z im n a , p ie ­
c zy w o  za tw a rd e , g a z e ta  za  n u d n a , a 
on , k a m e rd y n e r , z b y t n iez g ra b n y .

A  m o że  to  n o ta tk a ,  ja k ą  w y c z y ta ł 
w  g azec ie , ta k  g o  źle u sp o so b iła ?  
S k o ro  b o w iem  ty lk o  k a m e rd y n e r  się 
p dda lił, h ra b ia  z rzu c ił p p g ą rd liy tię  ze

s to łu  g a z e tę  i p o p c h n ą ł ją  n o g ą , aż  
p o lec ia ła  g d z ie ś  w  k ą t  p o k o ju .

—  D o p ra w d y  —  z aw o ła ł —  ty c h  
g a z e c ia rsk ic h  p ism a k ó w  n a le ż a ło b y  
o d d a w a ć  p o d  są d !  F o rm a ln ie  u w ie l­
b ia ją  te g o  K lim c z o k a  1 R o b ią  b o h a te ­
ra  z n ę d z n e g o  m o rd e rc y , k tó r y  o b a r ­
czy ł sw e su m ien ie  n o w ą  o f ia rą .

L e c z n ic a  z a te m  d o k to ra  F e rb e ra  
z o s ta ła  z a m k n ię ta , a  c h o ry c h  o d es łan o  
ro d z in o m .

—  A ch , to  i m o ja  K le m e n ty n a  p o ­
jaw i się  z n ó w  n a  z a m k u  sw e g o  o jca . 
M o ja  K le m e n ty n a !  —  m ru k n ą ł, p rz e ­
c h a d z a ją c  się  p o  z b y tk o w n ie  u rz ą d z o ­
n y m  p o k o ju , —  n a z y w a m  ją  m o ją !  
A lb o ż  o n a  je s t  m o ją? ... M u sz ę  b ą d ź  
co  b ą d ź  p rz e p ro w a d z ić  to  m a łż e ń s tw o  
z c ó rk ą  k sięc ia  S u łk o w sk ie g o . O n o  
d o p ie ro  u m o cn i m o ją  p o z y c ję  ra z  n a  
zaw sze . K s ią ż ę  d a ł m i ju ż  s łow o , p a ­
n i D u b e lle  p o p ie ra  m n ie , a o n a  rz ą d z i 
c a łk o w ic ie  k s ięc iem . A le  K le m e n ty n a ?  
T o  c h a ra k te r !  N ie  u k ry w a  w cale  sw e­
g o  w s t r ę tu  d o  m nie...

—  C zeg o  ch cesz  K a ź m ie rz u ?  
sp y ta ł n a g le  k a m e rd y n e ra ,  k tó ry  
w szed ł p rz e d  chw ilą .

—  J e s t  ta m  ja k a ś  pan i, —  w y rz e k ł 
z u k ło n em , —  k tó ra  p ro s i,  a b y  m o g ła  
s ię  w id z ieć  z p a n e m  h rab ią .

—  P a n i?  C o za je d n a ?
—  N a z w isk a  n ie  m o g ą  o z n a jm ić  

p a n u  h ra b ie m u , bo  n ie  ch c ia ła  g o  w y ­
m ien ić .

—  C zy  m ło d a  i ła d n a ?  —  z a p y ta ł 
L u b a r .

—  M ło d a  i ła d n a , —  o d p o w ied z ia ł 
i u śm ie c h n ą ł się  d o m y śln ie .

—  N o , to  w p ro w a d ź  ją  tu , w a r to  
z o baczyć .

S k o ro  s łu żący  w y szed ł, L u b a r  
u s iad ł n a p o w ró t p rz y  s to le  i, p u sźcza - 
ją c  b łę k itn e  ch m u rk i d y m u  z p a p ie ro ­
sa, c zek a ł sp o k o jn ie , ja k i in te re s  m oże  
m ieć  d o  n ie g o  o w a  n ie z n a jo m a  pan i.

T e ra z  o tw a r ły  się  d rzw i.
W e s z ła  w y sm u k ła , w y so k a  p o s ta ć  

n iew ieśc ia . T w a rz  m ia ła  p rz y s ło n ię tą  
g ę s tą  w o a lk ą . U b ió r  te j  n ie z n a jo m e j 
n ie  b y ł b y n a jm n ie j e leg an ck i, a le  z ro ­
b io n y  b y ł z  p e w n y m  szy k iem  i z rę c z ­
nością .

—  P ro sz ę , z ech c ie j p an i p rz y s tą p ić  
b liże j, —  o zw a ł się  L u b a r ,  k tó ry  w o ­
b ec  k o b ie t zaw sze  z a c h o w y w a ł p e w n ą  
g a la n te r ję .  —  P a n i ż y czy ła  so b ie  m ó ­
w ić  ze m ną . B ąd ź  p an i ta k  ła sk a w a  
p o w ied z ieć  m i, czem  je j m o g ę  s łu ­
ż y ć?

—  P ra w d ą !  —  z a b rz m ia ło  z p o za  
g ę s te j  w o alk i. —  T a k , p ra w d ą , S zy ­
m o n ie  L u b a r .

N a  d źw ięk  te g o  g ło su  L u b a r  
d rg n ą ł s iln ie , ja k  g d y b y  g o  u k ą s iła  ja ­
d o w ita  ta ra n tu la .

—  H a !  te n  g ło s !  —  w y b ą k n ą ł. —  
A le  to  n iem o ż liw e . N ie , n ie !  R acz  
pan i o d s ło n ić  w e lo n , bo  zd a je  m i się, 
że n ie  je s te ś  m i obcą .

—  W  sa m e j rzeczy , S z y m o n ie  L u ­
b a r , —  o zw a ła  się  z a w o a lo w a n a  d am a , 
—  i ja  sąd zę , że się  z n a m y !

W  te j ch w ili o d rz u c iła  z  tw a rz y  
zasło n ę .

Z  u s t  L u b a rą  w y b ie g ł n ie o k re ś lo ­
n y  jak iś  o k rzy k .

T w a rz  je g o  w  te j  chw ili n a b ra ła  
z ie lo n k aw e j b a rw y .

—  Ł u c ja !  —  zaw o ła ł, w y c ią g a ją c  
ręce , jak  g d y b y  ch c ia ł o d e p c h n ą ć  od 
s ieb ie  n ie sp o d z ie w a n e  z jaw isk o . —  
T y ś  to ?  T y , Ł u c jo !

—  T a k , to  ja , —  o d p o w ied z ia ła  
p ięk n a  k o b ie ta  o ru d a w y m  k o lo ry c ie  
z ło ty ch  w ło só w , s to ją c a  te r a z  p rz e d  
L u b a re m , —  a tv ś  p ew n ie  p rz y p u ­
szczał, że ju ż  n ie  ży ję . I  d o p ra w d y  n ie  
b y ło b y  d z iw n e , g d y b y m  d e  t e j  p o ry

u m a r ła  z g ło d u  n a  b ru k u  N o w e g o  
Jo rk u . J e s t  je d n a k  siła , k tó ra  i z ro z ­
p a c z o n y c h  n a w e t u trż y m u je  p rz y  ży ­
c iu ! A  s iłą  t ą  je s t  m y śl o zem śc ie !

L u b a r  b y ł n iem a l b e z p rz y to m n y ; 
d o b rą  ch w ilę  t rw a ło , z an im  za p a n o w a ł 
n a d  so b ą  ta k ,  b y  m ó g ł m ów ić .

—  N a re sz c ie  w ięc  je s te ś !  —  w y ­
b ą k n ą ł n a k o n ie c  p rz y b ie ra ją c  m in ę  
sp o k o jn e g o , a n a w e t u ra d o w a n e g o  
cz ło w iek a , —  n a re sz c ie  je s te ś , m o ja  
Ł u c jo !  A leż  n ie  o trz y m y w a ła ś  c h y b a  
m o ich  lis tó w , w  k tó ry c h  p ro s iłe m  cię, 
a b y ś  p rz y b y w a ła  ja k n a jp rę d z e j p o ­
dz ie lić  ze  m n ą  o b ecn e  szczęśc ie? ...

M ło d a  k o b ie ta , k tó ra  m o g ła  liczyć 
c o n a jw y ż e j la t  ze d w ad z ie śc ia , sk rz y ­
w iła  u s ta  sz y d e rc z o  ze w z g a rd ą .

—  N ie  p ró b u j m n ie  łu d z ić , S zy m o ­
nie , —  zaw o ła ła . —  N ie  p isy w a łe ś  do 
m n ie  lis tó w , an iś  m n ie  zap ra sz a ł.  J a k  
w id z isz  je d n a k , p rz y b y w a m  n ie z a p ro -  
s zo n a , a  te ra z ,  —  p o s tą p iła  e n e rg ic z ­
n ie  k ro k ie m  dó  n ieg o , —  te r a z  tłó - 
m a c z  s ię !  D la c z e g o  n ie  d a w a łe ś  o 
sob ie  w iad o m o śc i, d la c z e g o  m n ie  n ie  
sp ro w a d z a łe ś  do  s ieb ie  ta k , ja k ż e ś  p o ­
p rz y s ią g ł ?

—  P o s łu c h a j m n ie , Ł u c jo , —  w y ­
m ó w ił L u b a r  d rż ą c e m i u s ty .

—  Z an im  cię  w y s łu c h a m , po w ied z  
m i p ie rw e j, g d z ie  je s t  m o ja  m a tk a ?

—  M a tk a , —  o d p o w ied z ia ł L u b a r ,  
n ie  z a w a h a w sz y  się  n a  ch w ilę .— A ch , 
b ied n e  dz ieck o , p rz y g o tu j  s ię  n a  b a r ­
d z o  s m u tn ą  w iad o m o ść .

—  G dzie  m o ja  m a tk a , co  z n ią  
z ro b iłe ś  ?

—  T w o ja  m a tk a  u m a r ła !  —  w y ­
rz e k ł g łu c h y m  g ło sem . —  P o d c z a s  
p o ż a ru  w  ty m  z a m k u , k tó ry  ca łeg o  
n iem a l n ie  p o ch ło n ą ł,  sp a liła  się. C zy ­
n iłem  w sz y s tk o , co  b y ło  w  m o je j m o­
cy, a b y  ją  u ra to w a ć , a le  ju ż  by ło  za 
pó źno . Z n a jd o w a ła  się  w  p o k o ju , do 
k tó re g o  p rz e d o s ta ły  s ię  p ło m ien ie . 
N ie  b y ło  m o w y  n a w e t o  r a tu n k u !

M ło d a  k o b ie ta  p rzy s ło n iła  d ło ń m i 
o czy  i z ap ła k a ła  g o rz k o :

—  M o ja  b ie d n a , b ie d n a  m a tk a !  —  
ję k n ę ła  —  sk o ń czy ła  ta k  o k ro p n ie ! 
A le  d la c z e g o  ja  to b ie  w ie rz ę !  —  w o­
ł a ł a  w s trz ą s a ją c  g ło w ą . —  A lb o ż  n ie  
w iem , że  ty  n ig d y  n ie  m ó w isz  p ra ­
w d y ?  C zyż  z g ó ry  n ie  je s te m  p rz e ­
k o n a n ą , że b ęd z ie sz  ro b ić  w sz y s tk o , 
a b y  m n ie  ty lk o  z w o d z ić?

—  S p ra w ia sz  m i w ie lk ą  p rz y k ro ść , 
d ro g a  Ł u c jo !  —  z aw o ła ł L u b a r ,  k ła ­
dąc  p ie szczo tliw ie  o b ie  ręce  n a  r a ­
mionkach k o b ie ty . —  T w o je  z a rz u ty , 
w ie rz  m i, z ła tw o śc ią  m o g ę  zbić.

—  O , ja  w iem , że ty  je s te ś  w  te m  
m is trz e rg , zaw sze  u m ia łe ś  się  w y k rę ­
cić ze  W szy stk ieg o  i w sz y s tk o  w m ó ­
w ić  w  in n y ch .

—  G n iew asz  s ię  n a  m n ie , p o jm u ję  
to  w  zu p e łn o śc i —  m ó w ił s ło d k o  —  
b o  rzeczy w iśc ie  zo s ta w ia łe m  cię  bez  
ż a d n e j w iad o m o śc i.

—  N ie ty lk o  b e z  w iad o m o śc i, a le  i 
c°k g o rsz a , b ez  p ien ięd zy . P o zw ó l, 
m ó j d ro g i, że  ci p rzy w io d ę  n a  p am ięć  
te  czasy , w  k tó ry c h  n ie  zw a łe ś  się 
je szcze  h ra b ią  i n ie  ro z p o rz ą d z a łe ś  
k s iążęcą  fo r tu n ą ,  a le  k ie d y  to  p ę d z i­
łe ś  w  F ila d e lf ji  w ca le  n ićc iek aw ą  e g ­
z y s te n c ję .

S zy m o n  L u b a r  o b e jrz a ł się na 
d rzw i n ie sp o k o jn ie .

-— M o że  cię  k to  p o s ły sz e ć  —  w y ­
bąk n ą ł.

—  N ik t n ie  p o s ły sz y  —  o d p o w ie ­
d z ia ła  Ł u c ja  —  b o  z p ew n o śc ią  b y ­
łe ś  n a  ty le  p rz e z o rn y , b y  s ię  o to czy ć  
słu żb ą , k tó ra  n ie  p o d s łu c h u je  pode- 
d rzw iam i. U m ie sz  ty  sam  d o b rze  
u c h ro n ić  sw e ta je m n ic ę  p rz e d  lud/. , 
k ie rn i oczy  m a j

P ię k n a  k o b ie ta  p o d e sz ła  do  stołu* 
o p a r ła  się  n a  n im  rę k ą  i m ó w iła  sta* 
n o w czy m  g ło sem , n ie  h a m u ją c  się 
w cale .

—  M a tk a  m o ja  i ja  m ieszka łyśm y  
w  F ila d e lf j i  ró w n ie ż  p o d ó w czas , obi* 
z a ra b ia ją c  n a  k a w a łe k  ch leb a . J a  pra* 
co w a łam  w  m a g a z y n ie  m ó d  n a  Cal®? 
h i lls tre e t i p ra c a  m o ja  p rzy n o s iła  m> 
w cale  p rz y z w o ity  d o ch ó d

W te m  p rz y sz ła  noc , k tó ra  zbu* 
rz y ła  n a sz ą  sp o k o jn ą  d o tą d  egzy* 
s ten c ję ... B y łam  sa m a  w  d o m u , mat* 
k a  w y sz ła  za  sw o jem  z a jęc iem , wez* 
w a n a  do  ch o re j.  J a  k o ń c z y ła m  późn® 
w  n o c  ja k ą ś  p iln ą  ro b o tę . N a  ulicy 
b y ło  c icho  ju ż  zu p e łn ie , w szy stk ó  
spa ło . N a  k o m in k u  p ło n ą ł o g ie ń . 
N a ra z , w ś ró d  te j  c iszy  posłysza łam  
za  o k n e m  zg ie łk  o k ro p n y , w rz a w ę  1 
k r z y k i :

—  T rz y m a jc ie  g o !  trz y m a jc ie !  
Z ab ił cz ło w iek a , z ra b o w a ł!  W ołań®  
po lic ję .

N ie  w y lęk łam  się  zb y tn io , w  mia* 
s ta c h  A m e ry k i to  rz e c z  ta k  częsta- 
N ik t się  o  to  n ie  tro sz c z y . Z re sz tą  
ro b o ta  b y ła  sk o ń czo n a , czas  położy® 
się  n a  sp o czy n ek . Z g a s iła m  p rzed e - 
w sz y s tk ie m  s ta ra n n ie  o g ie ń  n a  ko ­
m in k u , i z aczę łam  się rozbierać* 
W rz a w a  n a  u licy  u s ta ła . P o ło ży łam  
się do  łó żk a . A le  n ie  u sn ę ła m  od ra- 
zu. W s p a r łs z y  g ło w ę  n a  rę k u , m a­
rz y ła m  tro c h ę  —  o t  ja k  m arz^  
d z ie w c z ę ta  w  m o im  w iek u . M iałam ' 
w te d y  la t  o siem n aśc ie .

N a ra z  p rz e s tra s z y ł  m n ie  w  pok o ju  
jak iś  sze le st. O b e jrz a ła m  się. Okn® 
b y ło  d o b rz e  z a ry g lo w a n e  —  pusto- 
A le  sz e le s t d o b ie g a ł m n ie  od  s tro n y  
k o m in k a , ja k  g d y b y  ta m  m ysz . ezV 
in n e  jak ie  z w ie rzę  ch ro b o ta ło . Mys* 
p ew nie ... P rz y m k n ę ła m  uspokojon* ' 
oczy .

N a g le  p o s ły sza łam  g łu c h y  upadek- 
U s ia d ła m  p rz e s tra s z o n a  n a  łóżku-' 
C h c ia łam  k rz y k n ą ć , a le  g ło s  zam arł 
m i w  g a rd le .

W  k o m in k u , ta m , g d z ie  p rz e d  p #  
g o d z in ą  za led w ie  p ło n ą ł w e so ły  ogień* 
sied z ia ł sk u lo n y  m ę żczy zn a . W  św?®* 
tle , p a d a ją c e m  z o k n a , w id z ia łam  K® 
d o k ład n ie . S u k n ie  b y ły  n a  nim  p®' 
d a r te ,  sam  b y ł o sm o lo n y , czarny* 
p ra w d o p o d o b n ie  m u s ia ł tu  w paś® 
p rz e z  k o m in . R ęce  m ia ł okrw aw i® ' 
ne.

—  C icho , an i s ło w a !  —  w m nów # 
p rz y c isz o n y m  g ło sem , je d n y m  sk®' 
k iem  z k o m in k a  s ta ją c  p rz y  mojefl* 
łó ż k u  —  m u sia łb y m  cię  zab ić , gdyby* 
zaczę ła  w o ła ć  o  p om oc.

U p a d ła m  n a  p o d u sz k i bezwładna* 
O n  rz u c ił się  na  k o la n a  p rz y  ió z W  
i b ła g a ł:

—  Z litu j  się, sz u k a ją  m n ie , goni$> 
je ś li zech cesz , m o żesz  m n ie  zgubi®* 
ale  ty ś  m ło d a , n ie  zechcesz , aby*® 
u m ie ra ł —  a ta m  śm ie rć  m n ie  czeka* 
B łag am  cię, pan i, da j m i n a  tę  no®* 
b o d a j n a  p a rę  g o d z in  sc h ro n ie n ie  a 
sieb ie . N ie  chcę  cię  o k łam y w ać , ta*® 
n a  u licy  sz u k a  m n ie  po lic ja .

—  A ch , to  p ew n ie  je s te ś  ty®1 
cz ło w iek iem , k tó re g o  ta m  gonio®® 
p rz e d  c h w ilą ?  —  sp y ta ła m .

—  T a k  je s t ,  b ę d ę  ca łk o w ic ie  szcz®* 
ry- —  J e s te m  u b o g im , b y łem  b e ;  gr®* 
sza  p rz y  d u sz y  i n ie  w id ząc  inn- j r?£ 
d y , p o s ta n o w iłe m  p rz e m o c ą  zdoby® 
so b ie  p ien iąd ze . W  c ia sn e j, p o p iz e c z *  
ne j u liczce, u k ry ty  w  sien i, zr ł ow 3 ' 
łem  z k a s te te m  w  rę k u  n a  pie rwsze?® 
p rz e c h o d n ia  d o b rz e  u b ra n e g o . Szc® 
ja k iś  e le g a n t. P o m y ś la łe m : k t. wi®: 
p ew n ie  w ra c a  gd z ie  z k lu b u  mus* 
nieć p e łn e  k ie szen ie  p ien iędzy .

(Ciąg dalszv n^stam).
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Cała władza dla Hitlera...
Umacnianie fundamentów dyktatury w Niemczech

Str. 1

Przejm ow ania w ładzy  policyjnej
trwa „ ^ , Rzeszy na ‘eren ie  całego państw a 
irzadr* • ym  Na podstaw ie roapo-
ster p i 13. 0 b r o n i e  narodu i państw a rnini- 
SchaHmK m ianow ał kom isarzy rządow ych  
s a k s o r t Urg C’ Badeidi* W uertenbergfi

S h1otLąCy się w  Przygniatającej w iększości
m! 1 stahlhelm ow ców .

cv m, Prowin'c'ii w  w ielu w ypadkach  h itłerow - 
Plauen .g.m.i“ ch w*adz« si!ą* — wOSnn ? sztlirm ów ki h itlerow skie zaję ły  ratusz, 
r o w y  bur® istrza z gmachu I o k a d z i ły  kie- 
le ro^S ®  p laców kl zarządu  m iasta p rzez hlt- 

w.c6w. U sunięto rów nież dy rek to ra  policjiO.- r ,  " • ruw uiez a y ren to ra  pojicj
Wet " terow ników  kasy chorych, izby bandlo- 
*ton„ , ,u k rajow ego, obsadzajac  w szystk ie  
•tanow iska h itlerow cam i

Bojęywfci h itlerow skie zajmują rów nież siłą 
boiA?, i • zw iazków zaw odow ych, W  D reźn e 

te z dobyły  socjalistyczny dom ludo-iu e o y ty  socjalistyczny dom luoo- 
W ’\v  m doszło do krw aw ego starcia, 
ków rzen w  cza®ie zdobyw ania  domu związ 
ców “ 'w’od°w y ch  padły  s trz a ły  i S hitierow - 
W R ^ r 3 to rM® ych. A resztow ano 50 osób. 
sta ł k!,n dom zwiazków  zaw odow ych zo- 
j * obsadzony przez  policję krym inalną i po- 
L ie t J 3 m.ocn:cZg- złożoną z hitlerow ców . Dom 
sted*»!eC? ta '  kW ry stanow ił daw niej głów ną 
__,ziQ ę kom unistów  z ostał u roczyście obiety

ściclełi sklepów  żydowskich do zamknięcia 
składów . W Essen nie dopuszczono do o tw ar­
cia ani jednego sklepu żydowskiego. W  innych 
miastach przed otw artym i jeszcze sklepami 
żydowskim] stoją posterunki hitlerow skie nie 
dopuszczające nikogo do w nętrza.

Mnożą się również napady na żydów  I cu­
dzoziemców. W  Bremie jakiś osobnik w mun­
durze hitierow sk m napadł na konsula peru­

wiańskiego. k tóry  ciężko ranny  w oczy zo­
sta ł przewieziony do szpitala. — Jest rzeczą 
charakterystyczną, że dem onstracje antyse­
mickie usiłuje się oficjalnie przypisać w zbu­
rzeniu tłumów, przyczem  hitlerow ców  przed­
staw ia się w yłącznie jako czynn k niedopu- 
szczajacy do ekscesów . N apady zaś na cu­
dzoziemców przypisuje się z reguły prowo- 
kacS komunistycznej.

Straszny los bezrobotnego
Z  rozpaczy chciał wymordować cały swoja 

rodzinę

Drzc,~u..,komunistó'w  ^ t a ł  uroczyście  objęty 
ście ^ I ^ ^ w .  W  domu tym ma się mie-
łj c now outw orzony w ydział policji dla wał-

U7 'izmem.
C?le^ adm inistracji pruskiej trw a  w  dal- 

yłn ciągu czystka  personalna .

RiSleroway bijq żydów!
,-^™ w adzony  p rzez  hitlerow ców  ruch an-

^ Se®ic!iJ w Niemczech przybiera  na sile. W 
estfaiji zm uszono w szystkich praw ie  w ła-

Odpow redzi redakcji
M  — P a w eł Św . B ojszow y Dolne. W  spra- 
tywc Low ów  można złożyć odpow iednio « ™ -
w 3 ° Waile odwołam!e do  W ydziału Pow iato- 
Ł  8° w  P szczynie . K w estie pniaków  ro zstrz y
*®ąć nm ożna ty lko  na  drodze  sądowej.

■ Tom asz Rosik w  Katowicach. Na P a ń ­
kami ??’tan’e będizie modna odpow iedzieć, gdy 
OJa u- w ysokość  przewalutow am ia na

ki uolskie złożonej na  pożyczkę sum y.
J- P . w  S tarej W si. 1) P rocen ty  są  za- 

G~®ne' kasa  m oże w ypłacić  spadkobiercom  
^  ■'tojśoiu do pełnoietności. 2) T ak się oibłi-

y  o  co  chodzi.
M atejczyk Antoni w T aro. G órach. Nie- 

y - Pieniądz© należy  uw ażać  za  stracone. 
k.  P . W . B rzezinka. N iestety, pieniądze 
•O p a d ły , śz koda  s ta rań  i zachodu.

R. 118a T . Sum a przew aioryzow ana 
^ ® ‘°,si 2.430 z ł. Z tego na leży  sie Panu  10 
-• -• Jeśli idzie o  d ług hipoteczny, a jeśli pie-

w Jakiem.
A- H aupki 1914. W  Jednym ł drugim 

, ypadtou w ynosi to w  przew aloryzow aniu 
_ ^  zło tych . O trzym ać P an  z tego może 10

Pieniądze b y ły  w ypożyczone pry- 
ke .’ 15 Droc. ieśM b y ły  oddane na hipote- 

.a kSH by ły  złożone w  banku, to 
^  te*p w  jakiem .

L. N. M. T artu G óry. 1.0000 mkn.. . 
s»  do k a sy  w  r. 1918, p rzedstaw iają  dzi-

t e v  ..................
  zw aloryzow aniu  ich, około

okoj^  J3 ® 7-°°° w płaconych w  r. 1922

Dlubls Franciszek  Chełm W .: Należy
nie , ^  do U rzędu Skarbow ego w Pszczy
/  t Pow yższa sp raw ę  w yjaśnić. Ojciec nie

’ ZObOTV:o-7omtt Art ATiia ra nAbnolp.tniac^J, O bow iązany  do płacenia za pełnoletnią 
kin mi, zwj 0,SZC2a. gdy  ona w  w lasnem  Łmic- fcvir .. w lasnem

O w a d z i  proceder. 
c d '~ . X. Y. C. — Św iętochłow ice. 1) Załęży 
^ „ ^ o lic z t io ś c l ,  położenia dru tu  i t. p. 2) T y- 
s z lL u V01l“ lak > w ogóle żadnych tytułów  
Wetv k i°h Polskie p raw o  nie uznaje. 3) Kom- 
44 na®zej pow ieści drukujem y obecnie do 
za ”®pw*a. Są one  do nabycia  u ko lporterów  

^ < 5  50
ż« T . J -  W. 100. Po  raz  drugi odpow iadam y, 
, Jedynie lekarz  może udzielić rady . Często 

to nietdeczalne. 
ty sT „ T <>w- Śpiew u „W anda" w  Panewnlku. 
za 3 ,  ® kom unikaty zam ieszczam y Jedynie 
<łru'lf„ i?  ,1 rfo ty  za  w zm iankę do 5 w ierszy 
lta~v • Należność można p rzekazać  w  znacz-

Pocztowych.
ttsleżT, Sz* w  Przyszow łcach . Sprostow anie 
PrZp3  Przesłać gazecie, gdzae wzm ianka
> z iać>D t"an'u b y ,a  zam ieszczona. Moglibyśmy 

na w obronę w tym  w ypadku, gdy-Sm-I, w w ro n ę  w rym ’
^ yp SpJ aw ę dokładnie znaił.

^anon.1.” . Ja śk o w k e . Bronzuje się przez  gal- 
lakien, y! ę- U żyw a się rów nież specjalnego 

a ~ :  Jest to jednak nietrw ale. 
teg0 ni«W Czam‘|n E. K. Szopienice. 12-go lu- 
«i a s tr-, z?imioszcza]iśmy Jeszcze przepowiod- 
®ie icz,nycłl 1 dlatego — mimo chęci —
Słowa ,, y  spełnić Pańskieigo życzenia. Za 
k|,iemy nania dla naszej p rac y  bardzo dzię-

Dużo jest rodzin bezrobotnych, któ­
rych  ojcowie, pozostając od dłuższego 
czasu bez pracy, żyją w zupełnem odoso- 
bieniu od św iata  i cicho, godząc się 
z strasznym  losem, patrzą w  oczy śmierci 
głodowej. Nikt tętni rodzinami się nie 
opiekuje, albowiem sam e nigdzie się nie 
zgłaszają o pomoc. Są w śród  bezrobot­
nych jednostki, k tóre umieją postarać się 
tu i tam  o zasiłki, zgłaszają się u różnych 
kom itetów, dom agają się i w reszcie de­
m onstrują o pomoc. Są jednak i tacy, 
k tórzy  nie mogą czy, też nie umieją pro­
sić o kaw ałek  chleba dla dziecka i żony 
i wolą z całkowltem  poddaniem się ich 
losowi w yczeklw ać końca.

Tak  było  w  rodzinie bezrobotnego 
Ufnowskiego w  Czersku. B iedak posiada 
chorą żonę I 7-mioro chorych, małoletnich 
dzieci. Od dłuższego czasu pozostaje bez

pracy, to też  próg jego mieszkania prze­
stąpiła straszna nędza. Dzień p łynął po 
dniu i zaw sze to  okropne przebudzenie 
się z myślą, co będzie dalej. Już  nie s 
czyło naw et na jednorazow e skrom ne po­
silenie się. Pow ażnie zachorow ało 5 dzie­
ci, k tóre w ycieńczone z głodu, nie mogły 
się naw et poruszać.

Pod  w pływ em  tego  strasznego  prze­
życia Ufnowski pow ziął postanow ienie 
zgładzenia ze św iata przym ierającej od 
głodu rodziny. Ktoś jednakże zawiado­
mił o tem  władze, k tóre  stw ierdziw szy 
położenie rodziny, w  m iarę możności 
p rzyszły  jej z pomocą.

Oto najlepszy obraz z życia bezrobot­
nych. Z m aterialnym  upadkiem rodziny 
idzie w parze upadek moralny, k tó ry  nie­
jednokrotnie w ciska ludziom do ręki 
straszną m orderczą broń.

Niezawodny „system" wygrywania
w  Monie Cario 

Przcwtdującu ordynans wlosMcgo oficera
W ie lk ą  se n sa c ję  w y w o ła ła  w ś ró d  

g ra c z y  w  k a sy n ie  M o n te  C a rlo  p r z y ­
g o d a  w ło sk ie g o  o fice ra , M a rio  G ulci, 
P o s ta n o w iw sz y  za  w sze lk ą  ce n ę  zdo ­
by ć  m a ją te k , M a rio  G ulci p rz y je c h a ł 
d o  M o n te  C arlo , z a b ie ra ją c  ze  so b ą  
o rd y n a n s a  w ra z  z k tó ry m  z a m ieszk a ł 

h o te lu .
P ie rw sz e g o  ju ż  d n ia  fo r tu n a  u - 

śm ie c h n ę ła  się  d o  le k k o m y ś ln e g o  m ło ­
d z ień ca  —  w y g ra ł b o w iem  w cale  p o ­
k a ź n ą  su m k ę.

—  N o , a  te r a z  w ra c a m y  d o  d o m u  
z a d ecy d o w a ł o rd y n a n s  n a  w id o k

p aczk i b a n k n o tó w .
—  O sz a la łe ś  chyba . O d  ju t r a  do ­

p ie ro  ro z p o c z n ę  p ra w d z iw ą  g rę ... Z o ­
b aczy sz , z p ew n o śc ią  p o d w o ję  d z i­
s ie jszą  w y g ra n ą .  #

I  p e łen  n a jle p sz y c h  n ad z ie i m ło d y  
o ficer u d a ł się  n a  sp o czy n ek . _ R an ó , 
n a ty c h m ia s t p o  p rze b u d z e n iu  się, 
chcąc  w z ro k  sw ó j n ap o ić  w id o k iem

z d o b y te g o  w c z o ra j b o g a c tw a , s ięg n ą ł 
rę k ą  p o d  p o d u szk ę , lecz , o  zg ro z o !  
—  p o r tfe l  w ra z  z ca łą  je g o  z a w a r to ­
śc ią  zn ik ł. W k ró tc e  p rz e k o n a ł s ię  
M ario  G ulci, iż  w ra z  z  p o rtfe le m  
u lo tn ił  s ię  ró w n ie ż  je g o  o rd y n a n s , p o ­
z o s ta w iw sz y  n a  b iu rk u  b ile t  k o le jo ­
w y  do  ro d z in n e g o  m ia s ta  p o ru czn ik a .

P o s ia d a ją c  zae ld w ie  50 frs. w  k ie ­
szen i, z ro z p a c z o n y  M a r io  p o je c h a ł d o  
d o m u , g d y ż  n ic  in n e g o  n ie  p o z o s ta ło  
m u  do  ro b o ty  w  M o n te  C arlo . L ecz  
ja k ie ż  by ło  zd u m ien ie  p o ru czn ik a , 
g d y  w e  d rz w ia c h  sw e g o  m ieszk an ia  
u jrz a ł  w ie rn e g o  o rd y n a n sa , k tó re g o  
u w a ż a ł za  z łodz ie ja .

—  M eld u ję  p o s łu szn ie , p an ie  p o ­
ru c z n ik u  —  z u śm iech em  re c y to w a ł 
o rd y n a n s , iż p ań sk ie  p ien iąd ze  z n a j­
d u ją  s ię  u  m n ie . O b a w ia ją c  się, i i  
p a n  p o ru c z n ik  p rz e g ra  je  w  k asy n ie , 
p o s ta n o w iłe m  u ra to w a ć  co  się  d a  i 
d ra p n ą łe m  d o  d om u .

ukryć i po dziś dzień teroryzuje wieśnia­
ków I bogatych kupców, nakładając na 
nich kontrybucję i podatki.

Obecnie odbyw a się w  Basia proces, 
k tórego bohateram i są dw aj słynni bandy­
ci koryskańscy  Bartoii i Leonettl, a boha­
terką w yżej w ym ieniona „czarna M ańka".

Reine GabrieJIi, dziew czyna dwudzae- 
stopięcioletoia, czarna jak cyganka, a zgra 
bna jak sarna by ła  bożyszczem  zbójników. 
Znała ją  cała  K orsyka.

Reine by ła  w ierną kochanką groźnego 
bandyty Bartol), k tó ry  poniósł śm ierć w 
starciu z policją w  roku 1931-ym. Niepo­
cieszona w dow a zaszyła  się w  leśne ostę­
py i nie daw ała znaku życia. PoMcja jej 
nie niepokoiła, gdvż ostatnio Reine nie da­
ła się jej w e  znaki.

Aliści pew nego razu o trzym ano ano­
nim, z  którego w ynikało, źe Gabriella by­
ła zam ieszana w  pewna zbrodnię i stała 
się pośrednią spraw czynią zabójstw a zbó­
ja Leonettiego.

Pro log  ted ponurej historja sięga roku 
1927-go. Bartoii poznał w ów czas piękną 
Reine i uprowadzi} ją do sw ej kryjów ki. 
A że cieszył się zupełną bezkarnością, 
w ięc się nie zaw ahał zam ieszkać z uko­
chaną dziew czyną w  w iosce Ciamanace, 
w  nowym  w ybudow anym  p rzez siebie 
domku.

Korsykańska „Czarna Mańka"
Sensacyjny proces pieknef kochanki bandyty

Jednym  z sąsiadów  BartoHoh b y ł mło­
dy obwieś Leonettl, k tóry  zdążył dokonać 
już niejednego przestępstw a, zaw sze je­
dnak wyślizgiw ał się z  zastaw ionych na 
niego slecL

Bartoii spotkał się z  Leonetttim  w  
szynku. W  toku burzliwej rozm ow y 
Leonett] w ypchnął Bartollego za d rz w i 
Obecna p rzy  tem  Reine G abrie li uniosła 
się gniewem. W ybiegła w  ślad za przy­
jacielem i szepnęła mm do ucha:

— W yw ołam  Leonettiego, a  ty  się z 
nim ropraw  po swojemu. Jesteś chyba 
mężczyzną.

Leonettiego nie by ło  Już jednak w  k a r­
czmie. P rzeczekała  w ięc podstępna R ei­
ne do w ieczora i pod osłoną nocy odw ie­
dziła Leonettiego. Siedział p rzy  stole 1  
żoną i dwojgiem  dzieci.

Reine zachow yw ała się dziwnie — za ­
klinała 1 prosiła Leonettiego, aby  w yszedł 
na chwilę na dw ór, gdy ma coś w ażnego 
do pow iedzenia. Z aznaczyć naieży, iż 
Leonetti kochał się w  Reine.

Dał się w ięc nam ówić i w yszedł z  dzie­
w czyną z chaty.

Reine zaprow adziła go górską ścieży­
ną do w ąwozu. P o  drodze zapew niała go, 
że go kocha ] że pragnie się zemścić na 
Bartolim , k tó ry  dręczy  ją zazdrością. 
Tym czasem  w  drw ili, gdy  Leonetti taili 
do serca Reine — z krzaków  w yskoczył 
Bartoii i z okrzykiem  — dzielnieś spisała 
się Reine — strzelił do Leonettego, kładąc 
go trupem  na miejscu. Poczem  uciekł ra­
zem z kochanką w  g łąb  korykańskaefl 
dżungli

P rzez  la t trz y  nie pokazyw ali się w  
miastach Korsyki — wiedli egzystencje 
ściganych z w ie rz ą t W reszcie podczas ze­
szłorocznej ob ław y żandarm i dotarli do 
ich schroniska I zabili Bartoliego.

T eraz  dopiero w yszło  na jaw , iż Reine 
ma na sumieniu śm ierć Leonettiego. A oho
ciaż b y ł on bandytą, którego  prędzej czy 
później czekała giiiotyna, to jednak Reine 
traktow ana jest jako zw ykła  zbrodnlarka, 
k tóra  pozbaw iła życia obyw atela  F ran c ji

K orsyka ma swoją „czarną Mańkę*. 
Jest to piękna Reine GabrieWd, k tó ra  ode­
grała rolę Daliti w  stosunku do głośnego 
bandyty Leonttiego.

W iadomo, że na K orsyce panują do­
tychczas stosunki... operow e. To znaczy, 
że w gęstw inie ,m aqu is‘‘ spotkać można 
Rinaida Rinaldiego, że na gościńcach na­
padają „zbójcy", a w górskich pieczarach 
znajduje się niejeden sezam.

Zeszłego roku rząd  francuski postano­
wił zlikwidować raz  na zaw sze całą  tą 
korsykańską malję, k tóra sta ła  się p ostra ­
chem m etylko turystów , ale i okolicznych 
mieszkańców. W ysłano  wów czas na Kor­
sykę iegjon żandarm ów , setki w yw iadow ­
ców 1 dw a oddziały wojska.

Pomimo energicznie organizow anej 
ob ław y udało się schw ytać tylko pomniej­
szych zbójników. Wielki Spada zdołał się

C zy te ln icy  „7  G ro sz y "

w Kazimierzu, Niemcach, Porąbce, 
Pekinie pod Kazimierzem, Zabłoclu 

i Grabocinie
m o g ą  cod z ien n ie  w czesn y m  ra n k ie m  
o trz y m a ć  n a sz ą  g a z e tę , g d y  zam ó w ie­

n ia  sk ie ru ją  do  a g e n tu ry  g a z e t

p. Tomczyka w Kazimierzu.

Kradzież cennego sznura pereł
Złodziejem... młody baron ausfr)achl

Orzegów. Gumę topi się parą pod

yschnje p6źn;ej w  miarę ostudzania

*ołd J J ' Sł"dz. Katowice. Jak nas informują. 
wyaosd 3 m, 20 l  na dekadę.

O lbrzym ią sensację w yw ołała  w  W ie­
dniu kradzież cennego sznura pereł, któ­
ry  należał do baronowej C.aha'* p1f y,fJ ' 
W związku z tem aresztow ani zostali ba­
ron H erbert Popper-Podhragy , siostrze­
niec słynnej śpiew aczki Jerltzy , oraz dy­
rektor i zastępca dy rek tora  półpanstw o- 
wego lombardu. Naszyjnik zaw iera 47 pe­
reł wielkości o rzecha. P rzed wojną został 
nabyty za sumę 170 tys. koron złotych, a 
obecnie oceniany jest na 180 tys. szylin­

gów. Zniknął on pewnego dnia z hotelu, 
w którym  stale m ieszkała baronow a i zo­
stał odnaleziony w całości w mieszkaniu 
dyrek tora  lombardu, gdzie w isiał na ba­
rom etrze.

Baron Popper. młody, znany w  kołaęh 
tow arzyskich W iednia, człowiek stale by ­
w ający u swojej ciotki baronow ej Speyer, 
zabrał potajemnie naszyjnik ze skry tk i i 
zastaw ił go w lombardzie za sumę 5 tys. 
szylingów, W kilka dni później podjął on

z lombardu leszcze 3 tys. szylingów, a na­
stępnie kw it zastaw ny usiłow ał sprzedać 
pewnemu jubilerowi za 5 tys. szylingów. 
Jubiler zawiadom ił o tem lombard, żąda­
jąc wycofania kw itu zastaw nego. Kwit ten 
został jednak bezpośrednio potem kupio­
ny przez nieznaną damę, k tórą się okaza­
ła żona zastępcy dy rek to ra  lombardu. O- 
bydw aj kierow nicy lombardu przyznali 
się do udziału w. kradzieży.
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SŁUSZNE PYTANIE.

— Cóż to za zgrom adzenie? Czyście 
nigdy pijanego nie w idzieli?

*
POŚPIECH

G dy  pan K ropka w rócił w czoraj do  domu 
na ob ad. żoma rzek ła  doń:

— Był tu handlarz... Sprzedałam  urn tro ­
chę s tarych  fachów...

— Coś mu sprzedała? ...
— Tw ój s ta ry  garn itu r z  przed  dziesięciu 

la ty  i te moją suknię, k tó rą  spraw iłam  sobie 
przed  miesiącem...

PRZYJACIÓŁKA
Zuzia odw iedziła Fruzię. O b’e siedzą  w 

saloniku i rozm aw iała. Zuzia opow iada:
—  może mi pani w  zupełności w ie­

rzyć . nigdy i nigdzie nie spotkałam  ieszcze 
tak głupiej i nieciekaw e] osoby, jak w łaśnie 
ta  pani L. Ona uw aża siebie conalmnlej za 
Venuis Miiońską, a w aży  65 kilo... G dyby pa­
ni w idziała jej gospodarstw o... Maż jej stale 
na rzeka  i ma rację... Jabym  z nią dw óch dn' 
nfe w ytrzym ała  pod w spólnym  dachem... A 
pozatem . w ie pani przecie, że ona flirtuje z 
tym  młodym aktorem.™

— Skąd  pani wie to w szystko  tak dokła­
dnie?.™

Zuzia uśmrecha się :
— Ja k to  skąd?... P rzecie  ona Jest moją 

najserdeczn iejszą  przyjaciółką!

OSZCZĘDNA.
Niema oszczędniejszej żony. niż M arianna.
M arianna nosi na sukni kokardkę. Znajoma 

p y ta :
-rr Skąd pan' ma tę kokardkę?... SIczna...
— Tę kokardkę?., odpow iada M arianna. — 

Zrobiłam  ją z czapeczki, która  w zeszłym  ro ­
ku uszyłam  Jasiow i ze spodenek Mięcia.™

— Z lak ich spodenek?™.
— No, z tych spodenek w  kratkę , które  

uszy łam  przed dw om a ła ty  z  pa lta  Ludwisda.

MYŚLIWI MIEDZY SOBA
W  knajp ie  przy  butelce wina opow iadają 

m yśliw i rozm aite historie i h istoryjki.
— W szystko  to, co opow iadać e. to nic — 

w trąc ił nadleśniczy — w obec tego, co s e  
mnie w ydarzy ło  z moim psem. W ycibraźcic 
sobie : w  nadleśnictw ie w ybuchł pożar, z tru ­
dem  udało mi się u ratow ać z płomieni rodzinę 
i s ebie. W  tem Nero rzuca się z pow rotem  
w płomienie i w pada do domu. Po chwili w y­
latu je  znów  i — w y o b ra źc e  sobie, oo trzym a 
w  pysku? Polisę asekuracy jna  od ognia, za ­
w in ię tą  sta rann ie  w m okry ręcznik!

czw órboju, na drążku, konin, poręczach i 
den obraz ćwiczeń wolnych.

SPO RT A TARGI KATOWICKIE. .
Na tegorocznych T argach Katowickieh nar 

praw dopodobniej nader pow ażną grupę st®n^  
wić będą w ytw órnie  sprzętu sportow ego : 10 
tak górskiego, w odnego jak : każdego innego- 
w ytw arzanego  na Śląsku jak również i w ca- 
łej Polsce Taki przegląd pow yższej wytwór­
czości na T argach K atowickich jest ze wszeca 
miar w skazany Śląsk bowiem w zakresie ro** 
budow y wszelkich dziedzin sportu stoi w 
sce na pierw szem  miejscu w ykazując podolr 
nie silne zapotrzebow anie wszelkich Przi 
rów turystycznych  i sportow ych. Znamienne® 
jest. że w łaśnie w okresie kryzysu  wszel® 
sprzęt sportow y znajduje tu w zm ożony 
Należy się jednak zastrzec, by w zakresie V°" 
kazow ym  sprzętu sportow ego nie wystawiono 
tandety, k tó ra  nie może liczyć na nadmieni* 
zby t Z drugiej zaś strony, by przy lepszy*** 
gatunkach me w yśrubow ano ceny do śmiesz* 
nej niekiedy w ysokości, odstręczając  od zanw 
wień kupców i sportow ców , liczących się 
obecną sytuacją.

Śląsk mimo wszelkiego k ryzysu  jest i*'*’ 
sze jeszcze terenem  pow ażnego zbytu Należy 
tylko tow ar i kalkulację przystosow ać do wJj* 
magań i w arunków  tej najpojem niejszej dziel' 
nicy Polski Kto temu zadaniu uczyń: zadosC. 
ten nigdy nie traci. N ajlepszym  tego dowode® 
fakt. że szereg fabryk z dalszych stron. P°* 
czyniw szy przez ubiegłe Targi Katowickie. 
docznie dobre interesy, po licznych miasta** 
Śląska po tw orzy ły  sw oje oddziały prosperuj*' 
ce w cale dobrze.

G. K. S. ..KRESY" KRÓL. HUTA
W alne zebranie O. K. S. .K resy" w ybrać  

nowy zarząd  w składzie pp.: I prezes 
Chmiel H enryk. w iceprezes — Buława Frao* 
Ciszek; sek re ta rz  — Skop B ernard, skarbfl* 
— Osiećki Paw eł, zastępcą sek re ta rza  i S°* 
spodarz — Gryz-rit, k ierow nik techniczny '*  
W ybran iec  Teodor, ław nicy — Szczepańska 
G atys i S trużek , komisja rew izyjna  — 
czar. W ybraniec  i W oźniczka.

tr z a  g m a c h u  n iem . R e ic h s ta g u . —  R y c in a  n in ie js z a  p rz e d s ta w ia  b. s a lę  p le ­
n a rn y c h  p o s ie d z e ń  p a r la m e n tu  n iem . P o rz ą d k u  p iln u ją  h it le ro w c y  w  m u n ­

d u ra c h .

J i b ż  f i a l r o
ukaże się p ierw szy zeszy t arcyciekaW«j 

..Biblioteki Pow ieści Sensacy nych" w *eI" 
30 gr. za egzem piarz. Dla odsprzeda  wców *** 
na 20 gr. Pp. agenci „Polonji" i „7 G ro szy  
o trzym yw ać mogą na zamów ień e ..Biblio4*' 
kę'* na k redy t tygodniow y: inni sprzedawcy 
p łacą gotów ką, przyczem  przyjm owane s* 
zw roty, jednak tylko czyste  i nierozc ęte i J*  
ciągu tygodnia od dnia doręczenia. W ysy’** 
poiedyńczych egzem plarzy nie uskuteczni* 
sie ze wzgiędu na znaczne koszty, chyba. 
zainteresow ani opłaca koszty przesyłki ’ 
w płaca zgóry należność: w znaczkach jyoczto' 
w ych. Nie w ysy ła  się rów nież num erów  oka* 
zowych i propagandow ych. „B bljo teka"  łaK 
wiadomo będzie się ukazyw ała  co dwa ty0°* 
dnóe. t. j. p rzed  1-ym i 15-ym każdego nti** 
siąca.

iii H i
oiiaęńą §;ę w i nle&itfę w Kat mr .cach
Śląski O kręgow y Z w iązek Hokeja na lo­

dzie. chcąc na zakończenie te g -fc z n e g o  se ­
zonu hokejow ego urządzić dla zwolenn.ków  
tego sportu niespodziankę — podjął s c wiel­
kim nakładem kosztów  i w ysiłków  urucho­
mienia sztucznego toru łyżw iarskiego, celem 
doprow adzenia do skutku finału m istrzostw  
hokejow ych Polski.

U rządzone w ram ach tej im prezy sporto­
wej mecze odbędą s ę  U i 12 bm. o godz. 19.

Na starcie  stanie elita hokejow a Polski, a 
m ianowicie dotychczasow y m istrz Polski

..AZS“ W arszaw a  „Legja“  z W arszaw y, 

..Pogoń" z Lw ow a, orai  „AZS“ Poznań.
Jak wiadomo, drużyny  te w ystąp ią  .. 

sw ych najsilniejszych składach, co jest o tyle 
zrozumiale, że chodzi o w ysoką staw kę, bo 
zaszczytny  tytuł m istrza Polski

K ażdego dnia odbędą się dw a mecze i w y­
kupiony bilet obow iązuje na cały w ieczór.

W  związku z rozegraniem  m istrzostw  ho­
kejow ych Sztuczny T or z aw iadam a . że śliz­
gawka będzie czynna w oba dni. wieczorami 
do godz. 23.

Kroniko sportowa
IMPREZY SPO RTO W E W ZAGŁĘBIU.
W  nadchodzącą niedzielę kilka klubów pił­

karskich otw iera  tegoroczny sezon. „Zagtę- 
‘5 *. w Dąbrow ie spotka się z RKS.. w Cze- 

adzi CKS. gościć będzie sym patyczną d ruży­
nę „Pogoń" K atowicką. ..Policyjny" w So­
snowcu rozegra ciekaw y mecz z KS .K ościu­
szko" Szopienice, któ ry  ostatnio znajduje się 
w b dobrej formie odnosząc szereg z wy ­
cięstw. Ju tro  natomiast, w Sosnowcu na s ta ­
dionie ..Policyjnego" C zarni rozegra ją  mecz z 
..G w iazdą". P oczątek  o godz 15.

WALKI BOKSERSKIE W NOWYM 
BYTOMIU.

I. K. B. S w jto ch ło w ic e  urządza  11 bm. o 
godz. 19.30 w sali p. G rychtola (Kasyno Hut­

nicze) zaw ody bokserskie K. B. „Ruch“ W  
Hajduki. W alczą: W aga papierow a: Mrozek 
(I. K. B. -  Polok (KB. ..Ruch"): w. musza: 
Jarząbek  (IKB) -  Uszok (KB. Ruch); w. ko­
gucia: K raw czyk (LKB) — Górecki (Stadion), 
w. piórkow a: Piech 1 (IKB) — Korzyniec (KB 

•Ruch); w  lekka: Plucik (IKB) — Ponanta
(KB. Ruch): w. półŚTednia: B ronder (IKB.) — 
G rzes:k (KB Ruch): w średnia: Piecha II
(IKB.) — N aw rat (KB. Ruch): w. ciężka:
Ucherek (IKB.) — P e łka  (KB. Ruch).

SOKOLE ZAWODY NA PRZYRZĄDACH 
W ZAŁĘŻU.

12 bm. o godz. 18 p rz e p ro w a d z a j wymie- 
no n e  tow arzystw a  w lokalu Św itały  zaw o­
dy m iędzygniazdowe na p rz \rząd ach  o nagro­
dę gniazda Załęże. Zaw ody odbeóa się w

ZWIEDZANIE SPALONEGO WNĘTRZA REICHSTAGU

F roncków  now y chlebodaw ca 
zbyt wielki brzuszek posiada, 
a to p rzecież niew ygodne 
1 w piękności wielka wada.

A więc za lekarzy  radą  
kąpiele b ierze gorące, 
a do w anny Froncek sypie 

lekarstw o odtłuszczające.

Mija chwila Jedna druga, 
g rubas moczy się we wannie, 
chciałby schudnąć jaknajprędzej, 
óy spodobać się sw ej pannie.

L ecz w lekarstw ie, jak to w idać, 
Jest niezw ykła jakaś siła: — 
grubas z brzuszkiem  swoim został, 
ale™, w anna słę skurczyła .

(U aa dalszy na1

Miesięczna prenumerata *7 G R O S Z Y "  wynosi zl. 2,00
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ........................... „ * 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie porz owym „ „ 2,41 KOI P I O . KATOWICE 

H r. 301.746

C E N N I n  O & H & a dS & tc:*  f
Ogłoszenia dr .bne do 10 gr .szv za I *
Dla poszukujących pracy po 5 g: za l S,J 
M atrymonialne p.. 15 gr ,szv za I s,oWJi(irs» 
Dgt iszenia szpalt-w e 3 n g :.sz v  za I w
milimetr przy 4-szpa!u>wym układz c __

Jjiu iu em  i n a k ła d e m  Z ak ład ó w  Ł u a D t^ u y d i i  W y d a w n ic z y c h  J P o lo w k  £ . A. w K a to w ic a c h . — g ę d a k io i  odp o w ied z ia ln y  S t a n i s ł a w  W o a a i.


